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Psychoza partyjna ustępuje.
Zwycięstwo wyborcze Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem daje 

sposobność prasie opozycyjnej do szeregu ataków i wycieczek pod jego  adresem. 
Nie ma prawie numeru tych pism w których by nie było wzmianki o rozkładzie 
ferm encie lub conajmniej nieporozumieniach pomiędzy ugrupowaniami wchodzą- 
cemi w skład Bloku.

A polemika ta toczy się na płaszczyźnie bardzo zasadniczej. opozycja 
wysuwa argumenty ideowe przeciwko platformie na jak ie j została stworzona 
koalicja szeregu bardzo różnorodnych stronnictw od Zjednoczenia Ludowego 
Bojki i Partji Pracy aż do Prawicy Narodowej i Wileńskich Żubrów. Koalic i
0 tak wielkiej skali rozpiętości programów wydaje się opozycji oportunizmem
1 odstępstwem od programu i ideologji. Czy tak jest rzeczywiście i jakie 
argumenty m ogłyby poprzeć podobne twierdzenie?

Argument jest tylko je d e n — sprzeczne interesy klasowe poszczególnych 
ugrupowań i ludzi wchodzących w skład Bloku. Rzeczy w ście reprezentowane 
są w tym stronnictwie i miasto , wieś, robotnicy i kapitaliści, obszarnicy 
i małorolni. Ale czy ich wspoina kolaboracja jest dowodem, że odchyliły się one 
od sw ej linji wytycznej ideowo program owej, czy fakt, że w pracy politycznej 
szereg ugrupowań zdobywa się na ponadklasowe stanowisko jest racjonalnym  
argumentem, świadczącym o oportunizmie tych ugrupowań?
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Niewątpliwie stanowisko io świadczy zupełnie o czemś irinem. Stwierdza 
ono wyraźnie, że istnieją w Polsce part je  które potrafią gdy" chodzi o dobro 
państwa^ jako całości zrezygnować ze swych partykularno partyjnych interesów  
i do zagadnień publicznego życia ustosunkować się w płaszczyźnie szerszej 
opartej o zrozumienie kolektywnego interesu. Powstanie BezpartyjnegoJMoku 
Współpracy z Rządem jest dowodem, iż Folska racja stanu, której hasło rzucił 
w sw ej pracy dla Polski Marszałek Piłsudski, znajduje coraz szerszy oddźwięk 
w poszczególnych warstwacn ludności, i że praca polityczna na je j  podstawach 
zaczęła tlę wreszcie w Polsce. Jest to więc wielki tryum f patrjotyzmu pań­
stwowego nad egoizmem partyjnym, świadczący, że psychoza, partyjna, która 
tyle złego w Polsce wyrządziła ustępuje nereszcie.

LEON RANICZ.
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KONSTANTYN TROOZYŃSKI.

Nacjjonaipizm a polska myśl paustwowa.
Najogólniejszą cechą /charakterystyczną 

współczesnej sytuacji polityczno - społeczne] a v  
Polsce jest fak t pewnego antagonizmu pomiędzy 
polskim narodem, a  wytworzoną przez niego pań­
stwowością. Antagonizm-ten polega na usiłowa­
niu podporządkowania z jednej strony narodu 
państwu, z drugiej strony państwa narodowi. So­
cjologicznie sprawa przedstawia się w sposób na­
stępujący: naród, stawająeFsię coraz bardziej-;g:ru 
pff-konkretną, to jest bogacąc swą treść społecz­
ną tak  dalece-' że: całą konkretną zawartość ftsO,- 
bc iw ości swych członków stara się interpretować, 
jako .narodową, równocześnie! pragnie • domino­
wać w tern co moglibyśmy nazwać z pewnego 
punktu widzenia społeczeństwem polskim ^specy­
fikacja teryt.orjalna), a co jest kompleksem tych 
wszystkich grup społecznych, które krzyżują ś?ę 
z narodem, czyli usiłuje wytworzyćv*tak zwaną 
narodową'-'Organizację społeczeństwa, czyli spo­
łeczną nadbudowę, w której wszystkie inne grupy 
(klasowe,, religijne za w o d o w e j  specjalni/- pań­
stwowe) w swej trćśo-i społecznej nnSłyby obo­
wiązek podporządkowaniaj^ię sprawdzianom i in­
teresom narodowym] Państwo ze swej st/ony, 
jako grupa z istoty swej suwerenna, i jedyna po­
sługującą' się-żcałym aparatem instytucji, opar­
tych na przymusie (instytucje narodowe są do­

brow olny) ma zuphłnm n atu ia lim  d ążn ości do su ­
prem acji społeczną) nad innem i, krzyzu.jircloni się 
z nią grupam i, cz j li do zorganizoAcania sp o łe ­
czeń stw a  państAYOAYego, a v  którem  do treści sp o ­
łecznej w szy stk ich  grup- k rzyżu jących  mę a a  łą ­
czon y  je st  obo.wiązek podporządkoAvania s2 / in­
teresom  i spraw dzianom  gru p y państAvowej.

Obie d ążn ości reprezentoAvaną-są bardzo s i l ­
nie w Av-spółczranym id eow o - p o lityczn ym  u kła­
dzie sit i partyj w  Polsce. D ążnóśili sp ołeczeń- 
istAva n arod ow ego reprezentuje tak  zAvany obóz 
n arodow y, Cz.jHi id eow o n acjonaliści™  dążność  
sp o łeczeń stw a  p ań stw ow ego , w szy stk ie  t e / u g r u ­
p ow an ia , k tóre Asysuwają hasła mocarstAva pol­
sk iego , a aa' p o lity ce  u siłu ją  w y tw o rzy ć  tak  zwa 
ną p olsk ą  rację idam i, k ierując się jej spraw dzia  
nami a a - Organizowaniu i k ierow an iu  życ iem  pu- 
blrcznem w  P o lsce . W  zw iązku  z tem  p rzeciw - 
staAvnoś& id eó logji n acjon a listyczn ej i  polsk iej 
m yśli państwoAvej nabiera n iesłych an ej a k tu a l­
ności. m jasnę-,. naukoAve i b ezstronne zan a lizow a­
nie jed nego  i drugatfgo k ierunku ideower - p o li­
ty czn eg o  staje ąię w yraźn ą  k on ieczn ośc ią , dla 
tych . k tórzy  pragną stpsunPk « a v ó j  do zagadnień  
zjyjfia pub liczn ego  kształtoAvać‘ zgodnie z sp raw ­
dzianam i i AA'ymogaini sy tu a cji i nie chcą n iew eze-  
snem  doktryn erstw em  lub zaślep ien iem  ideoAvo -
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politycznem utrudniać działalność przodo wnikom 
publicznym. Zadaniem naszem obecnie jest do­
rzucić kilka myśli do tak często dzisiaj dysku to­
wanego zagadnienia i dać próbę możliwie bez­
stronnego rozwiązania kwestji.

Oczywiście punktem naszych rozważań naj­
bardziej zasadniczym musi być dokładna ideowa 
i socjologiczna analiza nacjonalizmu. Mówiąc 
nujogóniej, nacjonalizm jest to pewna postawa 
psychiczna i polityczna, pewne nastawienie dó: 
zagadnień politycznych, społecznych i ku ltura l­
nych, pewna platforma rozwiązywania szeregu za­
sadniczych i ak tua ln j  ch kwestji życia zbiorowe­
go. Płaszczyznę tę określa szereg tez, odnoszą­
cych się do rozmaitych dziedzin rzeczywistości, 
a razem powiązanych w pewien jednolity system 
ideowy, V, dziedzinie historjozofji nacjonalizm 
wysuwa tezę „naród jest jednostką dziejową1', w 
dziedzinie etyki „naród jest najwyższem do- 
ln;em", w dziedzinie polityki „naród jest źro Hem 
władzy", albo „państwo jest organizacją prawną 
narodu" wreszcie w dziedzinie socjologji dwie- 
niewspółmierne i o odmiennej treści rzczowej albo 

H naród jest jednością organiczną (interpr. gene­
tycznie, antropologicznie i rasowo) albo ),naród 
jest związkiem moralnym". Tezy te określają, 
zupełnie wyraźnie i jednoznacznie postawę ideo­
wą nacjonalisty, ich realne działaniejfjda się wy 
kryć zupełnie jasno i bezwątpliwie w zastosowa 
niu praktycznem i w li rera turze politycznej tego 
kierunku. Sformałowamie ich może być ściślej­
sze łub mniej ściśle,1 zupełne lub niezupeme[ po­
za tern mogą także jeszcze wchodzić pewne nadbu­
dowy, filjacje z innemi Kierunkami, jak 1 1 . p. z 
demokratyzmem, ja k u Halickiego, lub ostatnio 
z klerykalizmem, jak u Dmowskiego. W tym 
ostatnim w ypadku nacjonalizm. _ zrezygnował z 
metafizyezno - religijnej warćo&ęi swego systemu, 
uznając system kościoła, co w zastosowaniu 
piaklycznem zmieniło niewątpliwie stosunek pol­
skich nacjonalistów do kleru i zagadnień reli 
gijnyeh, nie przesądziło jednak zupełnie charakte­
ru „tyczuo - społecznego nacjonalizmu. W  dzia­
łalności gęliUeziiej teza „naród j^st najwryższem 
dobrem" r.ie straciłgfnic na znaczeniu, straciwszy 
jedyniejjswe antyklorykalne zabarwienie. Nie- 
wątpJiwaegśdzyskalaby je wkrótce, gdyby ze stro­
ny Kościoła wrysląpil'y dążności iiltramontańskie.

Oczywiście można tą tezy systeiuu nacjo- 
lmliśiycznego z rozmaitego stanowiska óceniać). 
Można przedew;sz\ stkiem wykazać ich objektyw- 
ną ilieprawulę pr^ez wykazanie przypadkow'tvic,i 
i niekonieczności takiego właśnie wyboru. Na- 
przyklad osfza etyczna. Socjologja moralności, 
(a tylko na tym gruncie możliwa jest objakty- 
wna, czyli naukowa teorja moralności) wykazu- 
je, ^ i s t n i e j e  cały szereg „bezwzględnwćh" zasad 
moralnych i określeń najwyższego dobra, mają­
cych realny, wpływ1 na życie .publicznej Każda 
grupa trwalsza, większa, zwłaszcza mająca dąż­
ności do interpretowania się jako grupa kon­

kretna, wytwarza swój najwyższy system moral­
ny, przeciwstawiając go nieraz zupełnie świado­
mie systemowi jakiejś innej grupy, np. moral­
ność narodowa p o k k a  w wieku IX LŃ świadomie 
przeciwstawiana była moralności obywatelskiej, 
lub obecnie w socjalizmie moralność proletaijac- 
ka przeciwstawiana jes t  moralności burżuazyjuej 
i t. p Ooprawda wskutek rozwoju styczności 
międzygrupowej, ta k  indywidualnej jak i koilek- 
tywnej wytwarza się coś, co możnaby ostatecznie 
nazwać moralnością ponadgrupową, ale wartość 
tej moralności i jej realne zastosowanie trwają 
tylko tak  długo, dopóki nie zachodzi konflikt po­
między1 grupami, będącymi w styczności z sobą. 
(J dy zachodzi taki konflikt pomiędzy' grupami 
krzyżującemi się, wówczas członkowie ich mu­
szą wybierać pomiędzy moralnością jednej lub 
drugiej grupy, powstaje w nich wewnętrzny kon­
flikt pomiędzy obowiązkami różnej przynależno­
ści społecznej. Wybór jest ostatecznie sprawą 
osobistego przeświadczenia, w zależności od sto­
pnia aktualności treści społecznej tych grup, od 
siły więzi społecznej, od układu osobistych sto- 
sunków*"(społecznych, od realności sankcji spo­
łecznej i t. p. Nie m a więc żadnej dostatecznej 
racji, aby moralności jakiejkolwiek grupy spo­
łecznej, a  więc i narodowej, przypisywać większe 
lub nawet objektywne znaczenie. Teza polity­
czna nacjonalizmu do pwnego stopnia miałaby 
objektywną rację, gdyby naród był współrozeiągły 
z państwem, tak  jednak nie jest nigdzie. Spra 
wa przynależności politycznej (zasada odręimo- 

,śei państwa) i sprawa przynależności ku ltu ra l­
nej (zasada odrębności narodu) są od siebie zu­
pełnie niezależne, na co wskazują naprzykład 
fakty istnienia Polaków, obywateli np. państwa 
amerykańskiego, lub Niemców, obywateli pań­
stwa; polski, go. Teza więc lacjonalizmu „pań­
stwo jest organizacją prawną narodu" sensu 
stricto, jdst najzupełniej fałszywą. Jeżeli zaś cho­
dzi o źródło wdadzy, to jest nim niewątpliwie 
wszelka instytucja, to znaczy działalność społe­
czna, publiczna, uregulowana i poparta sankcją 
społeczną, a  instytucje takie mog’ą być we wszyst­
kich trwalszych grupach społecznych, ni<5 tylko 
w grupie narodowej.

wgt) tezie historjozoficznej możnaby spisywać 
całe tomy. Zdaje się jednak, że jeżeli wogóle 
można mówić o dziejach ludzkości jako o proce­
sie jednolitym, przedstawiającym jakąś całość 
i jedność, iw nie o dziejach poszczególnych, wy- 
odrębionych zbiorowości historycznych, to 
iv każdym razie trzeba będzie przyjąć wielość 
grup, będących kolejno jednostkami dziejowemi. 
Niewątpliwie naprzykład w średniowieczu Koś­
ciół odgrywał większą ro lS  niż naród, jeżeli wo­
góle można zastosować tu jakieś objektywne 
sprawdziany. W  starożytnej Grecji miasto-pań- 
stwo zdajg&się wysuwać na plan pierwszy, w soc 
Nliźmie pretensje do tego zgłasza klasa roboi 
nicza i t. p.
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Ale nie o rozstrzygnięcie tych zagadnień 
chodzi nam w tej chwili, zajęliśmy się menu tylko 
w celu wskazania, jak gięboko tkwią przestanki 
ideologji nacjonalistycznej, i ile zagadnień prze­
sądzie trzeba, jeżeli się chce ideologję swą g ru n ­
tować nie tylko na  uczuciowych przesiaiiKach 
i nałogach myślowych, ale jeżeli się chce rozum o­
wo uzasadnić i obronić swoje przekonania. Za­
gadnienie nasze stawiamy w tej chwili inaczej: 
chodzi nam nie-o objektywną analiżę.Yiacjonaliz- 
mu, ale o Stosunek jego do .polskiej myśli pań­
stwowej. P y tam y  "czy nącjonali/un jest pozy­
tyw ną czy negatywną wartóscią w siosunku do 
Polskiej racji stanu?

Wprowadzone pojęcie polskiej ,-racji sianu 
wymaga określenia bnzszego i pojęciowego spre­
cyzowania. Zaznaczyliśmy już powyżej, zefflgió- 
wną jej wytyczną jest stworzenie polskiego mo­
carstwa. Jes t  to ideał, k tóry  determinuje-spraw­
dziany zarówno .oceny sytuacji jak  i dążnośći oraz 
wykreśla normy postępowania. Te normy i spraw 
uziany nie są! jeszcze ustalone,jjbsą one dopięto 
w stadjuin i warzenia się i krystalizowania. Jedno 
nie ulega wątpliwości, że stworzenie mocarstwa 
polskiego, to między innemi powiększenie tery- 
torjalne państwa. W związku z tern bowiem idzie 
wzmożenie się bogactwa materjałnego i ilości 
luanosci, co wszystko razem w wyniku daje 
wzrost wpływu danego państw^ na bieg polityki 
międzypaństwowej, oo .jwjedług kryterjum  Dmow­
skiego jest miarą potęgi państwa.

Zagadnienie więc nasze obecnie uprośyilo sitj-j 
w spfrśób znakomity: pytam y się, jaki jest wplyw" 
postawy nacjonalistycznej na tery tor ja lny wzrusra 
państwa polskiego?

Programowo nacjonalizm polski wysuwa har 
slo mocarstwowe, czyli dąży do terytorjalnej eks­
pansji państwa. Na pierwszy rzu t oka wydaw a­
łoby się więc, że nienia zupełnie sprzeczności pór 
między nacjonalizmem a  polską racją stanu. K ry­
terjum jednak  programowm , ^phOćAniew'ątpliwm 
hasio mocarstwowa jest^postaw-ioiię zujielnie ide-v 
owo) nićystanowi dostatecznej racji do przSsądze- 
nia zagadnienia. Należy przywołał- do pomocy 
spratwdzią-ny konkretne: r e a ł iz a c ^ B v określo­
nych ściśle wrarunkach społeczno-politycznych, 
zmierzyć układ*, sił i dążności społecznych i roz- 
palrzietymożliwdiś-ci wyników. -

Do cżogo przedewszystkiem prowadzi posia-' 
wa nacjonalistyczna w obrębie państwa polskiego: 
Do jego nacjonalizacji, czyli do odebrania praw 
obywatelskich innym narodom, zamieszkującym 
iperyt.irjupi polskiej państwowości. Takip; ode­
branie praw nie może obyln-śię^bez represji spo- 
łecznych, któr&i oćz^wuście muszą wywołać jako 
reakcję bunt-, e’6' oczywuśeie wzmóze niepokoje' 
wewmętrzii(l-‘vmiędży obywatelami i przyczyni się 
do osłabienia państwowej wię'zi społecznej. Te 
niepokoje są tom groźniejsze, że narody, o które

ci.odzi (litewski, ukraiński, białoruski) są obecnie 
w epoce rozbiorów i dążą zupełni naturulu.e do 
zjhdno.c-zbnia i ’rzymus obcego państwa, w lym 
wypadau polskiego, musi działać pozytywnie na 

wzmożenie- ‘Siędtfej dążności,Leóęna dalszą mbtę 
prowadzi do rewolucji naródowmćeiowej wr paiT^- 
st.w ie polskiem.

2§ł& w ątpnw ie polscy sąsieclzi wyzyskają te t 
możliwości, powstanie lneuiuKinona wojna, iKuOrą i 
w najlepszym iazie będ^c w mną na trzy iroury, 
sKonczy c Się musi z a 1 1 1 k 1 1 1  ę e 1  e 1 1 1 p a ń s t w a 
ji o i s ji 1  e g o w g i' a 1 1 1  e, a c h e 1 11 o g r a - 
1 1 c z 1 1 y c 1 1 , czyń zmniejszeniem terytorjunićm 
państwa, co oczywiście oznacza zupełne bankru­
ctwo ideą-iu mocarstwowego.

Wynik .ten socjologicznie niewątpliwy, rzecz 
ciekawa, jt<ćt zupemy zgouny z positnatami łton- 
sókwentnego nacjonalizmu, kasada jjftunostano- 
wienia narodow, ideat państw einograiicznych, 
toz t-o przt.-cież nąsia, wyśiiwane w ciągu caiego 
wieku io-ego przez nacjonalistów wszyci nie li/kra­
jów, mięuzy innemi 1  prSez Polskę, i  dzisiaj jesz- 

fjirZ e - z szeihgów wszecnpolskich ouzywają się gro­
sy rezygnacji&ze wsclmanicli kresów nzeGzypos­
politej, wzywające do budowania państwa pol- 
smiego w gramćacifjelnogruticznych. 2fcf to grosy 
ideftwo konsuli weinnycii nacjonalistów poismcłi. 
ich odiam z obozu wa.feJk.iej Dolski nie.- jest konsek­
wentny. Id eo io g ja  tego obozu przeżywa zasa 
dniczy•■kryzys, ktorego podstawą jest aktualiza- 

*cja, rownóbzósna podwójnej reaiiióbci społecznej: 
państwowej i narodowej, Rozumieją oni dosko­
n a l s z e  najważniejszą sprawą obcerae jes t  stwo­
rzenie potęgi państwa, al£jrównocześnie nie chcą 
zrezygnować z formułki, z przyzwyczajenia myślo­
wego, około którego zgromadziła się tradycyjnie 
duża ilość uczuciowego uwznioślenia. Chcieliby 
być1 twórcami polskiej racji stanu, a  równocześnie 
nie chcą nie być nacjonalistami. To prowadzi do 
zasadniczych rzeczowych sprzeczności w progra- 
wie -(państwo mocarstwowe i państwo nprodowe), 
k tórych trudno sobie nie-hiświadomić. Stąd pow­
staje w tym oboziejferińent i kryzys ideowy, któ- 
ry-prędzej czy później, zależnie od wysiłków7 twór­
czych jednostek, zakończyćyuę musi rozpadnię-1’' 
ciem się tegcTóbozu na dwa ugrupowania: k o n ­
sekwentnych ndćjohalistów i antynacfónalistycz- 
nycli państwowców. Liczne są objawy tej cho­
roby wewnętrznej obozu. Czując zasadniczą 
Sprzeczność w programie, zwalcza on wszelką 
wmluą myśl, k ry tykę  przedstawia jako narodową 
apostazję w działaniu posługiijewśię tak  zwaną 
wznioklą demagogją, uprawianą najbardziej “ zySP 
tywnemi uczuciowo słowami oraz śmiesznemi te ­
zami i konstrukcjami myślowymi. Syntezą tych 
ukilowań zakrycia kryzysu ideowegfó plytkiemi, 
ale popularnemi konstrukcjami, jest książka Uy- 
barskiego £Naród, jednostka, ‘k lasa11, k tó ra ,  jako 
że napisana przez profesora uniwersytetu wstyd 
przynosi polskiej nauce.
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Polska racja .stanu 'wymaga więc od Polajka 
postaw \®  antyffacjonalistycznej. Mifei się ona 
wspierać o idćologjo .Jagiellońską . ląer/enia 
szeregu narodów na w sadzie równouprawnienia 
w jedno potężne państwo. Takie postawienie 
wprawy przyniesie przedewgzy ptkicm odwrócenie 
wrogich polskiemu państwu nacjonalizmów w e ­
wnętrznych, przyćzynDśię do naturalnego11 ciąże- 
nilt tei^hóry bbeo-paóstwnwych, a zamieszkałych 
przez Litwinów, Ukraińców i lUialorusinów ku 
państwu federacyjnemu polskiemu, co w konsek­
wencji przyniesie wzrost, terytorialny państwa 
polskiego.

Nietylko jednak w interesie państwa polskie­
go leży konieczńość wyzbycia się nacjonalizmu. 
Leży to także w interesie rozwoju i wielkości 
polskiej kultury. Kultura nacjonalistycznie tw o ­
rzona. podkreślająca specyficzną wyląęzpęśę i od­
rębność swych wartości, zacieśnia realnp^ć swą 
tylko i jędA nie do narodu, który ją aa y t A v r i r z \  1 .  
Wsżęłkie kultury, które miały silę clcspausyAAuią^ 
były tAAorzune na podstawie an f ynacjoualistjscz-

nrj. Typ Greka, Wiocha, Araba, Rzymianina — 
to byty typy-\)gólńóludzkie, dlatego istniały pro- 

IfJekf helenizacji, podboju kulturalnego renesansu 
Avłoskięgo, arabizacji, romanizacji i t. p. Nato­
miast Ghii-py, naród wybitnie nacjonalistyczny, n i l  
umiejący-; zdobyćńsię.,na ponadnaroą&Avą objekty- 
Avację rs.Ayoj kultury  i swego typu ImoJ>owosci, za­
cieniony jest a v  S A v e j  kulturze jedynie dr^czlonkÓAy 
■narodu chińskiego i zupełnie pozbawiony jest siły 
ÓkspansA A v n ę j .

ytN ae.jonalizm  jest postaw ą, /  k tóra  ak tu a ln ą  
jest-, g d y  narodow i grozi n ieb ezp ieczeń stw o  is t­
n ien ia, g d y  i-zeczą n ajw ażn iejszą  jest p odk reśla­
n ie odrębności i joj zachowanid., d la tego  b y ł on 
d om inującą id eo log ją  w  Połsęń w  epoce n iew oli. 
W olnego P o lak a  sta ć  na zrzuceniu  :ze siebie cias­
noty hOryzontÓAA' m yśli nacjonalistAm znei, jego  
ideałem  poAviimo bypj Ayytw arzanięyakm h w artości 
kulturaln ych , któreby m ialv  AvartoBc*pgólno-!udz- 
k ą. D o]iicro w te d y  zrea lizow ać sie moż^g id pal 
Acielkości i p otęg i narodu i poAvstać b edzie mogja. 
skntedzna siła e k sp a n sy jn a  polsk iej k u ltury .

11 u 11111111111111 ni ,.11111111... .
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STANISŁAW JODKO-NARKIEWICZ.

Z zagadnieri itfeologji korporacji.
Celem m©j pracy jest dać pęwne oświetleni" 

jednemu z najważniejszycli zagadnień deklaracji, 
będącej -podstawą ideoAcą zrzeszenia srę 'w kor­
poracji, k tórą Avszy^cy korporanci bardzo dobrze 

a w każdym razie znać' powinni. Zaga 
<li»ioui8? które pragnę poddać1 rozbiorowi stano­
wi ay mojem rozumieniu esenseję deklaracji, jest 
więc bardzo wskazanom,- tiln’ je gruntoAcnej pod­
dać analizie.

rem fundamentalnem zagadnieniem, kfóri 
pragnę omÓAcić, jest stosunek Narodu do Pań 
stAAća.

Wszystkie punkty  u le o lo g j i  przesądzają b a r ­
d zo  śejśle i Avyraźnie p la t fo rm ę  staAviania i roz-  
.wiązA’Avania icleOAATgo p rob lem óv  aktualnego ż y ­
cia. Określają one np. negatyA cny Stosunek do 
AA-śztdkiego typu  zbioroAAOści. o p a r te g o  n a  p o d z ia ­
li k la s o w y m .  lub p a r ty jn y m .  P o d o b n ie  jest 
i z n a śza m  za g a d n ie n ie m .  Punkt b) mÓAAu międ/.A 
inimrii ,,D o b r o  Narodu i Państw a jest. dla- n iego  
(t. j. k o rp o ra n ta )  najAvyższem p ra w e m , miarą

Acartęsci m uralnycb, drogoAvskazem postępow a- 
n ia“ . P ragn ę p o d k re ś lili to zestaAA-ronnf, które 
często  byAva u żyw an e do bardzo n aciągan ych  in ­
terpretacji, choć z is to ty  rzeczy , deklaracja", s ta ­
w ia  spraw ę tak  w yraźn ie , że co do teg o  n ie m o­
że być n ajm niejszych  Avątpliwości. Żaden z p un­
kt ÓAAr d ek la ra c ji./ja k  i jej a u ten tyczn ej in terp re­
tacji u ch w alonej nak ostatn im  poznańskim  zijęździe 
Z. P. K. A. AAr -zeszłym  roku nie m oże tu budzujj 
w ątp liw 0sci. 'N aród  i P ań stw o  są" tu  postaw  i one  
u ą platformiiśd rów n orzęd ności. To stw ierd zen ie  
jest bardzo Avażne i poc iąga za sobą d on iosłe  
sk u tk i. O kreśla to bliżej in terp retacja , która  
g łosi: .,D obro N arodu i P ań stw a , k tóre  stanow i 
uieAvzruszony do.gmat Z. P. K. ' korporant 
p rzyjm uje jako: 1) zapeAAmieni^ mocarstAvoA\re g o : 
stan ow isk a  Polski^zarÓAvno przez obronę fdo.tych- 
cza,sóAAiego narodoAAreg;o stanu  "“p osiadan ia , jak 
i pracę n ad  irsAAdadaniiamem uarodow em  lu d n o ­
ści Avszystkioh n aszych  kresÓAAĆji aby ziem ie, za ­
w d zięczające P o lsce  SAvą k u ltu rę i  b ogactw o,
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bądź też od wieków przez lud polski zamieszkałe, 
weszły w skład Najjaśniejszej Rzplitej. Zespo­
lenie interesu Narodu i Państw a przez nadanie 
Polsce charakteru państwa narodowego, z zape­
wnieniem władztwa Narodu, a  nie ludności. 
Ostatnie zacytowane zdanie może być oczywiście 
tylko uważane jako postulat przyszłości i to dośfe: 
dalekiej, jeśli uświadomimy sobie, że mamy nie­
s te ty  w Polsce na 17 Polaków 9 przedstawdcieli 
mmejszości narodowych, których zasymilowanie 
częściowe jest wykluczonem ̂ (maiii tu na myśli 
Nmmców i Żydów) częściowo zaś-bardzo utru- 
dnionem, ze względu na to, że nacjonalizmy bia­
łoruski i ukraiński zręcznie podsycane przez na­
szych wrogów przed powitaniem współczesnego 
państw a polskiego, bynajmniej nie osłabły. Zrę­
czna i celowa polityka każdorazowego rządu 
w oparciu o cały naród polski, może tu wiele 
zdziałać. Reszty dokona atrakcyjna siła naszej 
wyższej kultury, k tóra  zasymilowała Litw^fz K o­
roną w XVII i XVIII wieku. Dlatego nie należy 
rzucać pochopnie gromów na foderalistów, k tó ­
rzy okazali się w dawnej Rzplitej ludźmi trze­
źwego politycznego myślenia, i okażą się niemi 
niewątpliwie w przyszłości. Tego wymaga pol­
ska myśl państwowa, o której mówi p. 4 inter­
pretacji i to nie wymaga bliższych uzasadnień.

Wielkość Narodu poza wielkością mbjekty- 
wnych dokonań jak  np. dziel sztuki, nauki, te­
chniki, to wielkość Państwa, które ma by‘ć jego 
wartością kulturalną. Korporant nie może się 
tutaj zawahać. Dobro Narodu ma być jednocze­
śnie dobrem Państwa - Mocarstwa, a  więc 
sprawdzianami jego muszą być y etyczne pol­
skiej racji stanu. Między) fęmi dwoma grapami 
społecznemi nie może by ej dyTsharmonji, tylko 
zgodna kollaboracja. Takimi postanowienie spra­
wy przesądza z istoty rzeczy negatyw ny stosu­
nek korporanta do szeregu ideologji, które 
w swem założeniu, albo w  postulatach są an ty ­
państwowe (socjalizm, komunizm, anarch. m), a 
pozytywny stosunek do tych. które ideał wiel­
kości państwa stawiają, jako główmy1 cel swych 
dążeń (np. imperjalizm). Zasada główna jest 
więcej jednoznacznie sprecyzowana, cel nie ule­
ga wątpliwości. Chodzi tu  tyiko o metodę, o od­
powiednią tak tykę  życiową, k tóraby  prowadziła 
do jego realizacji. Dwie! tu taj przede wszystkiem 
nasuwają się kwestje: realizm w  postępowaniu li­

czenie się ze rzeezywistenn warunkami terenu 
działania i kwest ja bliższego faktycznego sprecy­
zowaniu ideału, rozłożenia go na szereg ak tua l­
nych postulatów.

Ideał mocarstwowego państwa polega na 
wielkiem terytorjum i wielkiej nuisie ludności, 
stąd polska polityka terytorja lna winna być eks­
pansywna. W  jaki jednak  sposób można przy­
ciągnąć do państwa i narodu ludność nie polską 
znajdującą się w obrębie państwa, i urobić z niej 
lojalnych obywateli Dolskiego Mocarstwa? Pań­
stwo polskie jest, kompleksem wartości wytwo­
rzonymi! przez naród polski, jako element posia­
dający największą kulturę. Otórż naród winien 
11 i o zasklepiać się w  sobie, ale dopuścić inne na- 
rodowmści do korzystania, z tych wnrtości pud 
warunkiem pozytwnego do nich stosunku. W 
ten sposob powinno się dążyć do wzbudzenia, 
lub stworzęńia polskiego patrjotyzmu państwo­
wego, który1 wr przyszłości stanie sie naro­
dowym. Śwdadczenia muszą być wzajemne. 
Strzec się należy1 przymiusu, posługiwania się 
instytucjami państwowemi w celu wy na rada - 
wianrfrS bo takie metody przynoszą zwy­
kle rezultaty przeciwne i niszczą dążności asy- 
nuiacyjne, budząc wrogie państwu nacjonal' 
zmyj albo je potęgując. Naród polski wytwarza 
jąc własną kulturę wj dziedzinie dóbr duchowych 
i materjalnych winien zrezygnować z charakteru 
ciasnej wyłączności narodowej, k tóra  przeciw­
stawia się; silnie ekspansji Kulturalnej narodu, 
a wdęc i asymilacji. Wypełnienie ideału narodo­
wej ekspansji, polonizacji naszych kresów i zdo­
bycia przyszłych Uerenów dla Dolskiego Mocar 
stwa.1.zależy1 przedewmzystkiem od denacjonaliza - 
oji polskiego państwa i polskiej kultury, czyli 
stworzenia takicli warunków1 Iwórezości wr któ- 
rychby spełnienRć zamierzonego celu było Ifealniu 
postawione, inne1 postawienie tego problematu, 
mogłoby doprowadzić łatwo do zamknięcia nasze­
go państwa w1 granicach etnograficznymi], czego 
przypuszczalnie nikt z nas sobie nie życzy,.a(by­
łoby wyrzeczeniem się ideału Mocarstwa Pol­
skiego, co stanowa jądro ideologji korporacyjnej

Takie jest, moje zapatrywa-1 e na powyższą 
kwestję. Można mieć i inne. Ale niezależnie od 
tego, czy korporant jest nac jonalis tą . , ózy impe­
rialistą państwowym, myśl mocarstwowa zawsze 
mu winna przyświecać.
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KONSTANTYN TROCZYŃSKI.

Z badaii nad socjologją narodu.
I.

Struktura narodu poiskiego w wiekach XVI—XVIII.
Chcąc Określić s trukturę narodu polskiego 

jako grupy.kulturalnej, nale/.y badać kulturę po l­
ską socjologicznie,‘ to znaczy, jako podłoże'iw ia- 
domośęj jedności i odrębności grupy narodowej 
polskiej. Innemi słowy jest to,'badanie kultury  
tak, jak się oka przedstawia w świadomości 
członków narodu polskiego, a nie jaką jest fak ty ­
cznie' objektywnie lub dziś przestawia siu ze­
wnętrznemu obserwatorowi. *Są to ,dw a zupełnie 
różne, stanowiska, piencsze socjologiczne, d ru­
gie historyczne, będące nie badaniem narodu jaki 
grupy, ale jedynie, refleksją nad faktyeznem pod­
łożem świadomości narodowej. r,,Czyli nad naro­
dowością, rozumianą w' «,ensie sumy c z . nuości 
i wytworów7 pewnego agregatu jednostek.

Przy badaniu grupy' społecznej jaką  jest na 
rod, pmrwszem logicznie zagadnieniem jo&t spra­
wa zasady jej odrębności, czyli struktury jej 
świadomości. Ująć' ją trzeba czasowo i gene­
tycznie, systematycznie i ewolucyjnie.

Terytorjum zamieszkałe’ później przez grupę 
narodowa] polską l)vlo podłożem zortomizowanei 
dzialalnótkii grupw państwowej w wiekach ód X 
do XV;( z pewnomi przerwami)! Wytworzyła się 
w skutek tego jedność polityczna, której efoktmn 
było nrźedew-szystkiem zniszczenie p-id pcwneini 
wzgledain’ odrębności ludowej przez przełamanie 
społecznego poniędzi niemi odosobnienia, oraz 
ppz&Ći wdziana nie ki zajpinnym antagonizmom lu- 
dow.-ym i prowdncionalnym. Jest to pierwszy 
k iok  do ni w da i i i  odręhnośi-i poszczególny cb 
knłfm i grup lutlowwch.

Po drugje na terytorium gruny państwmw <>j 
polskiej w7 wiekach od 'XIV —  XVI ódbywei sic 
ruch jednego ze stanów^szlaolity). dażac.y do o- 
panowania władzy w7 państwie. Zdobyczami te ­
go ruchu są: Uświadomienie różnic pomiędzi 
podmiotem i przedmiotem działalności instytuc.yj 
państwowyib oraz dążność do stania-.!? sic pod­
miotem tvch instytucyj, czyli krótko: uświado­
mienie polityczne pewmego stanu jako e-lości 
i jedności wrewnąt.rz państwa. Równocześnie od- 
b\ wa sic stały zrazu po wolny potem od XV wie­
ku niesłychanie infęnzvwnv rozwói narodowości.
I. zn. kultury, k fóra nie mą.iac określonei or/y 
należności stmłecznoj stanie się później podłożem 
świadomości narodu polskiego. Jest to kultura 
-średniowieczna, wy-worzona przez kościół. nizv 
chodzącą icdnak w epoce klęski klerykalizmu. 
W  XIII. wieku kościół jest jeszcze grupa ku ltu ­

ralną, w następnych wiekach jednak przychodzi 
proces wyzwalania się Europy Zachodniej od śre­
dniowiecznego systemu i powstają nowożytne 
grupy7 narodowe.

Kultura chrześcijańska niszczy jednocześnie 
kulturalną odrębność ludowy, równoczesny ząś 
rozwój ^w iadom ości stanu szlacheckiego nie po ­
zwala interpretować tej powstającej wspólnej i 
nowej, kultury7 jako społecznie podporządkowanej 
państw7u. Przychodzi ostateczny' proces twmrczy: 

K u n i szlachecki pedski, opanow'aw7szy7 w w7ieku
XVI. władzę w7 państwie, zaczy7na ujmować się 
jako naród polski, chcąc w ten sposób zadobu 
mentowmć i ugruntować swojeSstanowusko przo­
dujące wr państwie.

Z zagadnieniem tym łączy się sprawa s truk ­
tur \ społecznej narodu polskiego. Świadomość 
odrębności i jMności kulturalnej była jedynie 
rozwinięta uąśtanu ; szlacheckiego na pozór więc 

óCoćjólogicznie słusznem jest twierdzenie, że na­
ród polski tcjiszlachta. Jednak bliższe zbadanie, 
kwiadombśći- narodowej polskiei szlachty przeczy 
temu: Szlachta polska ujmuje inne wmrstww spo­
łeczne (chłopi, mieszczanie) jako należące do n a ­
rodu polskiego. Ujmuie je jako tło swmj naro- 
dowmj działalności, sama zaś siebie jako klasę 
|irzo(.mwników narodowych, twórców kultury, a 
więc korzystających z przywilejów i społecznej 
wy ższoś.c.i. Do X'\7TI1. wieku brak  dążności wcią­
gnięcia w orbitę*wądywów7 czynnej kultury n a ­

grodowej warstw niższych, egoizm stanowy klasy 
przodowników jest widoczny.

Stosunek narodu do państwra w tych wć-kach 
jest takżę.. bardzo ch a rak te rys tyczny . Państwo 
polskie' nie jest państwem narodowmm, brak w 
w7 PolffiS w7 tvch wiekach politycznego nac jm a- 
lizmu. P o li t \k a  państwmwa jest narodowościo­
wy, drogą unji i federacji z innemi narodami 
na zasadzie równouprawnienia, dąży d d ‘ rozsze­
rzenia-granic i wpływów swego państwa, f a k ­
tycznie byrło w państwne polskim przodowmictwo 
narodu polskiego, stad jako efekt polonizacja in­
nych narodów. Nigdy jednak naród polski nie 
był narodem rządzącym w7 państwie polskiem 
ń. inne narody nie bvły mu nigdy społeczno praw7- 
nie podporządkowane.

Świadomość odrębności i jedności narodu 
powstaie na tle wspólności ciągłego uczestnictwu! 
w7 użytkowaniu i tworzeniu pewnych wartości ku l­
turalnych. Wartościami mm: w7 Polsce łych w ie­
ków są:
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1. Państwo — Świadomość przynależności do 
tego samego ustroju  politycznego. Narród Polski 
interpretuje swoje "państwo jako własny wytwór 
kulturalny, choć przynależność państwowa nie 
decyduje nigdy o przynależności do narodu. Jest 
pewna ideologja pańtswowa: Naród polski two­
rzy państwo dla dobra ludzkości, inne narody 
mogą korzystać z politycznych uprawnień^ jakie 
daje polskie obywatelstwo. Silnie to występuje 
w wieku XVI. w związku z dynastyczną polityką 
Jagiellonów i w XVII. na tle ideologji religijnej 
i walki z Turcją.

2. Przynależność do ustroju politycznego 
pi£ństvra polskiego aa ]  świadomości członków na­
rodu polskiego pociąga za soną pćwne modyfi­
kacje typu psychologicznego i moralnego. Istnie­
je typ Polaka inny od Litwina, Niemca i t. p.. 
a przyczyną tego jest właśnie życie aa pewnym 
ustroju politycznym. W wieku XVII., typ ten 
nazywa się sarmatyzmtm, w ciągu całego wieku 
i pierwszej połowie XVIII. z sankcją pozytywną 
grupy narodowej, w drugiej połowie w wieku 
XVIII., warmatyzm jest pojęciem ośmieszanym, 
czyli że świadomości narodu polskiego w XVII. 
wieku rozwijano pozytywne 'cechy typu sarnia ty 
z dążnością do zachowania-’ go, w drugiej połowie 
wieku XVIII. negatywne z dążnością do zni­
szczenia.

3. Język, — Istnieje świadomość w ciągu ca ­
łych trzystu lat wspólności językowej. W  wieku
XVI. powstaje walka o język polski w związku 
z antagonizmem językowym do łacin./* i niem­
czyzny.

4. Fikcja wspólnego pochodzenia. — P oz­
wijana przez historyków XVI. i XVII. wieku. W 
wieku XVliL poddana naukowej krytyce i od­
rzucona.

tŚ‘ Religja. —- W  wieku XVI. brak jednolitości 
religijnej, choćnśtnieje- dążność okofo połowy

wieku do stworzenia kościoła narodowego, utrz 
mujejfsię jednak -świadomość braku jedności reli­
gijnej (ideologja wolnego sumienia). W  wiekach
XVII. i pierwszej połowie- .XVIII następuje zmia­
na. Jedność religijna jest zrazu postulatem-(Orze­
chowski— Skarga), potem faktem, wresz ue pow ­
staje ideologja religijno - narodowa o pewuem 
zabarwieniu politycznym, zamknięta, w formule 
„Polonia Antemurale Cristianitatis“ . W wieku
XVIII. występuje k ry ty k a  tej ideologji.

Te pięć dziedzin wartości kulturalnych s ta ­
nowią w świadomość narodu polskiego o jego j.-d- 
iiói&i i odrębności: wspólność językowa gene­
tyczna. polityczna, religijna i psychologiczna 
Ewolucja- jest- bardzo wyraźua: wspólność języ­
kowa i polityczna utrzymuje się przez cały czas, 
religijna powstaje z końcem XVI. wieku i trwa d<> 
połowy XVIII., przynależność do pewnegp typu 
psychologiczno-ino-ralnego. powstaje w XVI. wie­
ku, jej rozwój pozytywny przypada na wiek
XVII. i piewszą połowę XVIII., genetyczna poń 
staje w połowie XVI. wieku i trwa do poło 
wy XVIII.

Obok tych dziedzin kulturalnych wartości 
istnieją jesźbze inne, ale nie -stanowią w '-św:.ado- 
mości narodu polskiego tych wieków, zasady od­
rębności. Powija się ku ltura  materjalna i techni­
czna w kierunku rolniczym, odbija sie to na h  
piejPplaka, k tóry  jest ziemianinem. ęjiauka roz­
wija się w XVI. wieku dośc/iinteftsywnie, ale jest 
to nauka obca. W XVII. i XVIII. wieku rozwija 
się ilościowo lii-storja, -jej rola jednak ogranicza 
się jedynie do rozwijania fikcji wspólności ge­
netycznej. Filozofji brak zupełnie, sztuka pla­
styczna- i muzyka są, ale obce, wreszcie li tera­
tura bogata i uznana za wartość narodową, ale 
nie grająca większej roli, z wyjątkiem może
XVIII. wieka, gdzie w drugiej połowie jest narzę­
dziem do walki z sarmatyznem.

II. r

Zmiany struktury narodu polskiego pod wpływem rozbiorów.

Nie |ęst bynajmniej naszym zamiarem przed 
stawienie ogółu zmian, jakie zaszły w narodzie 
polskim pod -wpływem rozbiorów i węgójle w  epoce 
rozbiorów. Temat swój ograniczamy jedynie do 
wykazania zmian s truk tu ry  zasady odrębności 
narodu polskiego^ zaszłych pod wpływem zni­
szczenia polskiej państwowości przez obce- gru 
py polityczne. Takie postawienie sprawy nastrę­
cza jednak szereg trudności metodyczno - rzećzo- 
wych.

Większość dynamicznych badań socjologi­
cznych przeprowadza się aa- sposób opisowy.. Bie­
rze się poprostu grupę narodową w pcAynym 
okresie czasu, bada się na -jej gruncie piwne 
ściśle określom- zagadnienia, naprzykład zwar­

tości an tagon izm u i t p.. n astępn ie bierze sit; 
sam ą grupę n arod tw ą w  drugim  momeiiGie cza ­
su i b ada się w  niej to  sam o zagad n ien ie co u- 
przednio. P orów n anie w yn ik ów  ok azu je zm ia­
ny, zaszłe AAr obrębie b adan ych  fa k tó w  sp o łecz­
nych . Zm iany te n astępn ie odnosi się h yp otetyoz-  
nie do pewnyc-h czyn n ik  óńy, d zia ła jących  na te r e ­
nie danej gru p y w  tym że ok resie czasu , jako do  
ich p rzyczyn , .le st to w ięo  g łów n ie  badanie,, idące  
od skutkÓAA- do p rzyczyn . B adanie tak ie  przy  
pnAA-yższem p ostaw ieniu  problem atu  jes.tj dla na 
szeg o  tem atu  n iem ożliw e. PozAvażania nasze b o­
w iem  Avyjść m uszą od  p rzyczyn  i d ążyć  do a a t -  
k rycia  sk u tk ów , jest to Avięc p ostaw ien ie  za g a ­
dnienia d iam entaln ie różne. NieAvątpliwie p ie iw szy
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sposób problcmaiyzatji. p_d skulków do przyczyn 
jest z punktu widzeniu pewności wynikpw-. pło­
dniejszy i skuteczniejszy, w drugim bowiem wy­
padku stajemy przed ogromną, 'różnorodność ią 
zmian, jakie w okresie badanym ę.aszly w na­
rodzie, co oczywiście odnieść trzeba tre szeregu 
dziajfeH K c B przyczyni, a nam właśnie, chodzi o 
uchwyceni, wpływu jednej tylko prz\7czyn\.

Skazani więc jesteśmy na początkowo do­
wolne wybieranie z pośród sumy zaobserwowa­
nych zmian i odnoszenie ich do zaszłego taktu 
rozbiorów, jako dto udi przyułyny. Dowolność 
tpgo wyboru ogranu-zytąjeuynie nio/.i zbadania 
Szeregu innych czynników Uzialającycli na na 
ród polski w tym okresie, drogą tą wyelimi­
nowanie szeregu zmian jako ich skutków. .Resztą 
wtedy pozostałaby jako przypuszczalny wpływ 
ro-zbior.ów. Droga, to jednak Amudna i.n japro  
pori jonalnie (linga, w stosunku do wyników.

Trudności jeszczi p rz j  .naszym problemacie 
potęgi,je fakt, iż nie badamy ewolucji narodu 
polskiego- że-,.się ;tak wyrażę. iuimanentuie. Za - 
gadnienie nasze przedstawia właśnie pewien pi o- 
blemai graniczny; między soejologją państwa a 
narodu, wchodzi bowiem w nie ealtiź, sprawa sto­
sunku juiństwif^i narodu, którą to  kwestję z po* 
wodu jej trudno,śói celowm poini.jalićmy w do­
tychczasowych badaniach. Powyższe trudności 
staraliśmy się ommą.c w, niniejszom opracowa­
niu w sposób następujący: Do pierwsze posta­
wiliśmy postulat, ,eliminacji wszystkich innycli 
zmian i procesów, (jakie zaszły1 w narodził, pol­
skim w (‘pocę rozbiorów, k tón  nie wiążą się 
bezpośrednio .z..-utratą niepodległości polity cznej. 
A więc nie będziemy się naprzykiad zajmować 
zupełnie kwest.ją modyfikacji typu obyózajowe- 
go, zmianą s truk tu ry  społecznej narodu pod 
wptywem rozwoju mia-st i przemysłu i t, p. 
E-fektein tegm oczywiście- będzie fakt. iż nie da­
my obrazu ewolucji narodu polskiego wy pewnym 
okresie, lecz ty lkojjanalizę jednego z jej proce­
sów, ograniczonego do jednej działa jącej przy -
czy n y .

Do drugie sprawę stosunku pańsr.wa do na 
rodu postawiliśmy1 na gruncie świadomości n a ­
rodu polskiego. Nie będzie nam więci chodziło 
o objoktyw ne. faktyczne zbadanie wzajemnej 
korelacji obu grup, państwowej i narodowej, ale 
za.pyTainy1 sięp w jaki sposób naród polski inter­
pretował utracenie wdasnycli wartości poi.tycz­
nych i jaki wpływy interpretacja ta miała na 
st-iuktiire zasady7 odrębnośc i polskiego narodu.

Po 'trzedie wreszcie sprawę)1 odnoszenia) pe­
wnych faktów7 i zmian zaobserwowanych w epo­
ce rozbiorów: w' Polsek do utraty1 niepodległości 
polityt-źnej, jako do ich przyczyny, rozwiązuje­
my hyi>otet.yc?nief, statyiamy1 hypot-ezyj które s ta ­
ramy1 się sprawdzić? niestety1 nie porównawczo, 
a  to  wskutek jedyności swojego rodzaju roz­
biorów państw7a polskiego. .Tedyność ta polega

na. następujących faktach, po pe n  sze ulr-wa- 
tele rozebranego państwa zostają wcieleni nie 
do jednego. mocarstwa, ale do kilku 'Do drugiij 
niepodlegli ~'państwo, jako FeszĘów-L.i o d 1 roku 
1815 względńi^' 30 przestaje istnieć Wszystkie 
natomiast inne1 wypadki roizbiorów państw p rzed ­
stawiają,"albo wCii lenie całego narodu do jedne­
go^ państwa. albo zabór prowincji względnie, sze­
regu prowmiji i w koAsekweneji tylko zmniej­
szenie tery toria ln i ' państw a. " ( )czywiśeió1'' wię.C 
sytuacja polityczna narodu przedstawia ś t | ' ina ,  zoj 
albo w pierw,śŻym wypadku naród nń trac'i m l  
ilości terylorjalnej (w pewnym zmamili i u)’, albo 
w drugim wypadku istnieje grupa polityczna, 
którą naród może'; interpretować jako swoją 
własność.
1 ' '  Rozbiory polskie nie były procesem jednó- 

lit > m. Przechodziły7 one rozmaite fazy: Od za ­
boru szeregu 'prowincji w7 latach 1772,J 1793 do 
zupełnego ziJjsź/cZerni państwa polskidgó1 w ro­
ku lTdiy.;1; Następnie odbywm się próees odwrot­
ny — tstopniowe' przywracanie niepodległości 
(1807. 181 ">')! Potem mAdępuje t zw. 4-ty róz 
liiór Polski. rrwają'cy do roku 1830 (ujiadku 
powstania listopadowego) i '184(5 (upadku Rze­
czypospolitej Krakowskiej). Następnie po klę­
s c e  pod Sadową (18(5(5). Stopniowo* auiotioiniozó1 
tetytorjalne przyw-racanie niepodległości w  za- 
borzi- aiistrjaekim. W  badaniach ■' naszych u- 
względnimy lala od 171(5v':ód zakoneźónia proce- 
su pierwmzego do roku 1830, do ukońćźeńia pro­
cesu powtórnego. jako okres przygotowawczy. 
pelfeTi peszcie wahań, okrćs kształtowania *su; rtb 
wej świadomości narodowej. Natomiast ; lata 
1830 do 63 do powstania styczniowego, uważa­
my za okres w którymi skutki się ujawniają i wy­
niki krystalizują. —  są. to, że tak wyrażęjakla- 
syczne lata niewoli narodu '.polskiego. "
 Zaobserwowane( w zasadzie odrębności 'na­

rodu polskiego zmiany w la tach 'ód  1795 gdy po 
raz ostatni ' Występuje staropolska śwo.domość 
narodowa. do roku 1831, wr którym poraź pierw, 
szy występuje skrystalizowana • świadomość’ na­
rodu polskiego w7 niewoli, podzii lić możemy na 
dwie klasy: 1 Zmiany7 główne i zmiany7 poboczne. 
Zmianyr główne są to te -zmiany, które są bezpo- 
średniem nastęi>stwem rozbiorów, dla którymh 
zaistnienia'- fakt rozbiorów jest jjedynym i wy 
starczającym czynnikiem determinującyiri. Zmia­
ny poboczne pod wąiływYem rozbiorow są to pro­
cesy1. modyfikujące zmiany i ewolucję narodu 
polskiegb’, które są uwarunkowani- przyczynowo 
i genetyczniej.ozemś innym, jakiemiś innemi czyn­
nikami. Analizę tych zmian podatny w porządku 
następującym: Najpierw zmiany głównie, nastę­
pnie poboczne. W obrębie' każdej klagjć'będziemy 
się’ -starali zachować- porządek następstwa czaso­
wego.

W świadomości narodu polskiego, staropol 
skiej wartości polityczne, odgrywmją rolę jedne­
go z czynników odrębności narodowej, Polak



S tr. 1(1 M Y Ś L  M O C A i  S ' T  W  O W  A Nr. (8-6)

czul się lwórc.ą państwa polskiego, interpretował 
ustrój polityczny jako swój wytwór kulturatny. 
W wieku XVIT1. pod wply wnu ciągle postępu­
jącej polonizacji narodów ruskieh i litewskiego, 
zaczyna się coraz' silniej zacierać różnica po- 
nrędzy przynależnością polityczną i narodowy, 
isi.nieje dążność Liiieuświhdomioiiuj do utożsa­
mienia przynależności narodowej i politycznej. 
Rozbiory proces ten odwracają. Rod ich wply 
we 111 występuje zupełnie refleksyjna i uświado­
miona dążność do odróżnieym państwa i narodu, 
świadomości politycznej i narodowej.

tSytuapja polityczna narodu polskiego unie­
możliwiła w okresie rozbiorowym ma-terjalne 
uzmysłowienie więzi narodowej Znikły ośrod 
ki iizycziińgó i duchowego, skupienia, państwowo- 
narodowe, przestały istnieć instytucje pań- 
stw owo-narodowe, w związku z tym zmniejszyły 
się w-ięc ośrodki, skupienia narodowego. W zwią­
zku z tein odbywa 'się proces ideahzaeji więź, 
społecznej narodu polskm°'o. Naród zaczyna 
sjg. iiiterpretowąp przedewrszystkiem jako zwią­
zek duchowy, duchowe waitośei kultury  narodo­
wej zajmują .główne miejsde w świadomości na­
rodu polskiigo,.v  S tąd  literatura, sztuka, iimzo- 
fja. historja s tają  się glówncmi dziedzinaud 
twórczości narodowej, icli wytwory,! zaczr nają 
determinować strukturę zasady odrębności naro­
du polskiego.

Pod wpływem nagromadzenia się tych war­
tości i pod wTpiyw'ęm ich ireśc-i naród polski za­
czyna sig] ujmować jako związek celowy. Wzma­
ga tó oczywiście ogtonufieff zwartość i jćdnośe 
narodu, która cojirawda realizuje. si,ę znacznie 
trudniej, gdyż musi przezwyciężyć szereg prze­
szkód, jak n. p.,([granico polityczne, przynależność 
do innych instytucyj i r. p., ale raz zaktualizo­
wana? jest niorównie silniejsza i potężniejsza 
Zawartość tę potęguje w ty m stopniu Rei ideał, 
jaki naród sobie, stawia i kształtujące się na ich 
podłożu poczucie misji i misyjności narodowej.

Przewaga umysłowych wartości kulturalnych, 
oraz dążność *. do interpretowania narodu jako 
związku celowego wr połączeniu z koniecznością 
obrony przed obcą asymilacją, przynosi jako w y­
nik postęp racjonalizacji życia narodowego, k tó ­
rej podłożem jest dążność do utrzymania i za­
chowania czystości duchowej narodu. J e s t  to 
więc racjonalizacja zachowawcza, jej podstawą 
jest bojaźń przed nieporządaneini inowacja mi a 
nie planowa ewolucyjna twórczość.

Na tem wyczerpują się główne zmiany struk­
tury narodu polskiegS pod wpływem rozbiorów': 
Są nimi po pierwsze świadoma refleksyjna dąż­
ność d« rozróżnienia i przeciwstawienia przyna­
leżności państwowej i narodowej, świadomości 
oolitycznej i kulturalnej.

Po drugie idealizacja więzi społecznej na­
rodu.

Po trzecie powstanie narodu jako związku 
celowego.

Po czwarte racjonalizacja zachowawcza ży­
cia narodowego.

Oczywiście naród polski w owyuu okresie 
nie bodąc odosobniony' -4 ulegał także ogólnym 
mddyfikaeiom nowożytnych grup narodowych. 
Do nich .vypadnie przedewszystłiiem zaliczyć 
wztost antagonizmu do obcych, jaki obserwować 
możemy' w zakresie życia narodowego w wieku
XIX. Otóż niewątpliwie na proces ten w zakre­
sie narodu polskiego miały’ wpływ rozbiory. W 
poprzednim okrasie życia narodowego poiskiego 
nie zauważyliśmy' wyraźnego antagonizmu o.zym- 
nego do obcych: Naród polski uaogól usposobio­
ny jesH humanitaryatyczuie, brak jakieś instynk­
townej nienawiści do Mijskah lub Niemóflw. J ak  
wiartOmo wzrost antagonizmu do obcych jest 
przyczynowo uwarunkowany procesem ilościo­
wego rozwoju narodu, który utruonia nktualiza- 
wuinie jedności narodowej. W-skutok tego jedność 
narodów nowmżytnffiih jest raczej poczuciem ob­
cości w S to su n k u  do innych narodów niż wspól­
ności z resztą członków narodu. We nar idzie 
polskim na wzrost antagonizmu czynnegoUdo 
obcych złożyły się także rozbiory, Które przy­
niosły ze sobą procesy'germanizacji i rusyfikacji, 
w yw ołu jąc^‘oczywiście 'Reakcję. Jej właśnie od­
powiednikiem jest wzrósł, antagonizmu do 
obcych.

Pod koniia. staropolskiej t.poki narodu polskie­
go w7 XVIII. wieku rozpoczął się proces zmiany 
struktury  s p o łe c z n e ,M ie s z c z a n ie '  i lud narazić 
przez przodowmików i postulatywnie zaczynają 
brać czynny7 udział w kulturze narodowej. Roz 
biory proęfes ten przyśpieszają.

W świadomości: narodowej pow7Staje poczu­
cie siły* waąstw niższych przy7 równoczesnym1 
przeświadczeniu o słabości dotychczasowej 
warstwy przodującej wr stosunku do państw za­
borczych. Kształtuje się przeświadczenie, że 
tylko powitanie maś może naród w yzw o li# # ^  
stąd programowo refleksyjnie rozbudza S ę  świa­
domość- narodową warstw7 niższych, powstaje 
ideologja Polski ‘Pracującej o silny7m podkładzie 
rewolucyjnym.

Trzecią sferą pobocznych wpływów rozbio­
rów jest, sprawa wartości. religijnych. W  XVIII. 
wieku na ogól eliminuje -się wartości religijne 
ze świadomości narodowej. Przynajmniej postu- 
latywnie i u przodowników eliminacja ta się do­
konała. Po rozbiorach włącza się gwałtownię 
wartości religijne , do wartości narodowych z 
dwóch głownię, powodów: Po pierwsze wartości 
religijne są wspólne ogromnej większości człon­
ków narodu polskiego, po drugie większość człon­
ków państw  zaborczych posiada wartości religij­
ne odrębne,js tąd  .antagonizm religijny przerjosić 
sie może na pole antagonizmu narodowego.

Syntetyzując1,,"] powiedzieć możemy, że 
wpływ rozbiorów na s lrukturę zasady odrębności'
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narodu polskiego wyraził ś.ię przedewszystkiem 
w dążności do jaknajsilmejszego podkreślenia ró­
żnic narodu polskiego, jego odrębności i.'wyłącz­
ność!. Stąd końcowa, fazą procesu rozpoczętego 
rozbiorami jest powstanie polskiego nacjona­

lizmu. Jego elementami są właśnie: Czynny a n ­
tagonizm doĆóBć.yoh, idealizaeja -więzi społecznej 
narodu, interpretacja narodu jako zAwiązku celo­
wego, racjonalizacja zachowawcza żęcia narodo­
wego.

WIESŁAW KRYŃSKI.

Naród polski po uzyskaniu niepodległości.
VY chwili wybuchu wojin europejskiej wy­

tw orzyły" Się trz\ o r jen tac jS  p o l i ty c z n e j  jećlna 
widząca realność swoieli planów- w współdziała­
niu z Rosją i Francją , druga z Austrją, trzecia 
wreszcie, jakby ponad niemi będąca, nie prze 
eh} łająca) się ani na tę ani inną stronę, w samo­
dzielnym działaniu. Podział ten nie jest. sztu- 
eznie, post facmm. 'uczynioną dylimitacją, ale 
istniał cm aktualnie w- świadomości członków 
grupy narodowi j. Istniejąca w okresie rozbio­
rów idealizacja w-ięzi społecznej teraz dezorgani­
zuje i-fffinl wewnętrzne konflikty. Konflik 
powiększał się stale przez pewien okres czasu- 
bowiem członkowie^ grupy parodowej z innym 
spotkali się faktem, inną była ta niepodległość od 
tej jaką wyobrażali sobie, w okresie niewoli. 
Wzmógł się jntagoni"m  wśród czionków grupy 
narodowej, rosły nieporozumienia, a pokolenie 
przesiąknięte kompleksami emocjonainomi, nie 
mogło przystąpić do rzeczowej analizy fak tów .

WteAy wysinrają się partje polityczne. J e ­
dno czy drugie ugrupowanie politycznendąży -to 
zdeterminorwania charakteru narodu, ten iózv in- 
nj ryysuwają col grupy narodowej^ podają mniej 
lub więcej korzystny program działalności. Roz­
poczynają działalność wśród członków grupy 
uarodowej. agitują, nakłaniają i zachęcają. Dzia­
łalność jednak  ich (za wyjątkiem komunistów) 
opiera się na płaszczyźnie kulturalnych wartości 
narodu. Partje  więc polityczne w-prowadzają 
szerokie rzesze obywateli w aktualizację czynno- 
śi i  członków grupy narodowej. Między partja- 
mi, na tl, pozyskiwania członków narodu, po­
wstaje walka,,,-zawdera ona jednak tą a urtość, że 
uplastycznia ideał narodowy, przyczynia się do 
aktualnego bogacenia treści społecznej grupy 
narodowej. DzJęki właśnie temu. c z ło n k o w i1 
gTupy narodowej uświadamiają sobie, że partje' 
polityczne są ojiarte na starych kryterjach przed- 
nii podległościowycii. i jeśli meritum sprawy nie 
odnosi się do zagadnień socjalnych, nie budzą 
zaufania, działalność i .endencje ich mało są 
skuteczne. Dalej nastaje formalin zalew- partyj, 
jedne znikną, inne zmieniają szyldy. Pewna do­

piero stabilizacja nastaje od jesieni iljfgŚ roku 
trwa nadal. Ta rosnąca liczba partyj jest obja­
wem przekształcenia się zwartości grupy naro­
dowej. V świadomości grupy narodowej po­
wstaje gw a łtow ne ' poszukiwanie nowego ideału 
woli zbiorowej, g’dyż poprzedni, z okresu uiewo- 
H, stracił już swoją rdalność, która przypada par- 
tjom politycznym. '.Dzięki mm właśnie wciągnię­
ta jest g-rupa robotnicza w aktualizację kultury 
narodowej. . Ten sam fakt, wskutek opierania się 
większości par ty j  na  kryterjach, gdy w; kulturze 
narodow-ej robotnicy nie- brali aktualnego udzia­
łu, wzmaga dezorganizacje i osłabia jedność 
grupy narodowej. Widzimy wdętte, że konflikl 
wśród członków grupy narodowej zwięKsza się, 
jeżeli zwiększa się liczba członków mających 
świadomość swego aktualnego członkostwa, do 
tej pory nie posiadająca go

W skutek coraz aktualnie pełniejszego udzia­
łu coraz większej ilości członków grupy narodo­
wej w tu zestnictwie: jej kultury  wdęc wskutek 
wzięcia w niej udziału grupy robotniczej^ i wło­
ściańskiej, następnie dem okratyzacja (możetlepiej 
socjalizacja)-grupy narodowej. F ak ty  zaś 'takie,1 że 
wymienimy tutaj tylko rok 1920, kiedy w armj. 
ochotniczej liczny element stanowili robotnicy 
związkowi, robotnicy — członkowie partyj po- 
btycznych. znikomy zaś odsetek robotnicy rolni 
kiedydto wieś; nie była jęśzcze zorganizowaną 
w związki. naprowacfzają nas do wmiosku, żNf-oz- 
wój świadomości narodowej wśród członków 
grupy narodowej tern jest silniejszy im większe 
jest poczucie świadomości socjalnej.

Tdeal socjalny, raz A Y sku tek  wyżej AAwmie- 
uionych A v a n m k ó \ \ .  z drugiej zaś s trom  A \ s k u t o k  
kontaktu  z prądami bolszuwickiemi. a a ' v s i i a a ; i  się 
stele naprzód. Ideał ten. nie jest zasadniczo na 
cżćlm m  AArĄ razem w o l i  z b i o r o w e j ,  raczej slufezniej 
na podstawie śwdadomośći samychże-i członków 
grupy narodowej możemy go nazwać jej progra­
mem. Ideał jeszcze nie jest uśw iadom iony,,szyb­
ka  dążność, rozwój do osiągnięcia, pełnienie lub 
przekształcanie-i się treści społecznej wddzimy 
aa- konflikcie z parlamentem. W^chwdli wybiera­
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nia poSówj grupa narodowa daje wyraz pewnym 
swoim dąiniKjfigbii x, w. Chwili jętlnak ukształto­
wania sseLgó, lupiej", w chwili jogo rozpoczętej 
działalności, następuje ostra k ry ty k a  parlamen­
tu - k ry tyka  t.ych dążności x, członkowie grupy 
narodowej w wyrnzioBwej woli zbiorowej zdą- 
źyli posunąć się naprzód. 8am ten stosunek 
członków grupy narodowej, grupy dynami­
cznej, do parlamentu, grupy bardziej s ta ty ­
czni j, daje najlepszy1 wyraz wartkiego biegu ży 
cia kulturalnego.

Po uzyskaniu przez naród samodzielnego 
bytu państwowego zauważamy1, że antagonizm 
d ir  obcych, z ptizą terytorjum zamieszkałego 
przez grupę narodow-ą silniej przyczynia się do 
rozwoju świadomości narowej tera an tago­
nizm do obcych zamieszkujących terytorjum 
grupy narodowej —  stan, który1 odwrotnie się 
przedstawiał w okresie niewoli. W niepodległym

państw ie znalazła się grupa narodow a nagie,, jak  
deus ex machina, z problem em  państw a n arod o­
w ościow ego . Część cz łon k ów  grupy1 narodowej 
o p ija j ą c y c h  się na k ryterjaeh  przedrozb ioro­
w ych nie zn ających  op zyw .sta  *go, p iie m og ia  się 
z nim pogodzić. N ie orientują  się. że czas tak  
długi, jak k o lw iek  n ieu ch w ytn ie  zrol ii s w o j e .

W ostatn ich  czasach  rozwój kom unikacji, 
handlu, liczne ośrodki ‘-centralistyczne przymzymia 
ją się  do rozw oju św iad om ości narodow ej. Jednak  
atrak cyjn a  siła  kultury1 polskiej; jej ek sp ansja  
k ulturalna ma S a u s e  p ozytw n ego  w yn ik u  sw ej 
działalnymi.

W ten oto sposób daliśmy krótki, be* pre­
tensji do gnmtownośbi i wyczi rpania analiz,.1, 
szkic naszych siosunków i najważniejszych za­
gadnień nurtujących w1 samej świadomości człon­
ków1 pilskiego narodu po uzyskaniu wolności.

N ow e w yd aw n ictw a .
.Jak za-u ważyć mogli Szć CSf^felnićy, Redakcja 

naszógo pisma- uznając doniosłość i rozumiejąc 
znaczenie socjoiogji, startt-się w a r t \k u lac h  po­
litycznych opierać na założeniach socjologi­
cznych, które chronią od -fałszywym h założeń, 
subjektywnych ocen, a wprowadzają naukową 
objektywację. Polskich prac ! •socjologicznych, 
poza pracami prot'. Znanieckiego i przetłumaczo­
ną książką Parka i Burge3s‘a  n ić  mieliśmy, te 
k tóre  są, przedstawiają cm najwyrżej wa-nt-ość a r ­
chiwalną. Dlatego też z, radością dzielimy .-fcię 
z. czytelnikami wiadomością-, że w tych właśnie 
dniach ukazały się następującej prace:

—  Ks. Dr. Walerjan Adamski. Zarys Socjo- 
logji stosowanej. Tom I. Prace Polskiego Insty­
tu tu  -Socjologicznego. Poznań, 1928. ..Ostoja", 
str. Xni +  312 in 8°.

Jak  już sam ty tu ł  wskazuje książka ta  ma 
na roelu wykazanie jaką m a być praktyezina>^o# 
cjologja oparta na teoretycznych wynikach Jest 
to, należy1 zaznaczyć, phrw sza praca tego rodza­
ju. Dużo korzyści z niej odniesie tebretyk jak 
i p rak ty k  społeczny. Układ książki przejrzysty 
i nietrudnym autor bowiem dążył aby1 udostępnić 
ją szerokim kolom czytelników.

Tom ten poświęcony jest zasadom oddzia­
ływania społecznego?. w których daje autor 
teorjępjyyyjaśnia zasady, jak się słusznie winno 
postępować, aby  skutecznie działać na indywi­
duum czy1 grupę. Bogato przedstawia się części 
poświęcona teorji środków społecznych, w k tó ­
rej omawia autor wydawnictwa perjodyczne

i meperjodyc/ne.^ bibljoteki i czytelnie., sztuk, 
piękne jako .środek oddziaływania społecznego 
i t, cl. Praca kończy1 Się’ opisem ^feńezy pro “ su 
społecznego. Każdy1 z czytelników1 znajdzie 
\y tej książce iużo cennego i ciekawego mato- 
r.jalu.

inny charakter ma praca, przez ten,,sąm In ­
stytut wy dana’, Doktora1- Józefa Chałasińśkibgo 
Wycnowanie w domu obcym jako instytucja spo­
łeczna. Poznali. 1928 Fiszer i Ma jewski.-str. XVI 
+  228, in 8°.

Miody, a świetnie zapowiadający się nauko- 
wdecś go.stwierdzić, da  :się z latwmścią na powyż­
szej pracy, dał znakomite stmljum dziecka wy­
chowywanego nie w domu własnymi, ale w cechu 
rzemieślniczy m czy dworze rycerskim. .Metody­
czne ujęcie sprawy. kapitalne jej przeprowadze­
nie, stawia książkę w1 poczet najważniejszych 
prąęj polskiego dorobku kulturalnego. Każdy+mzy- 
telnik, który1 interesuje, się zagadnieniami wycho- 
wawczcmi, k tóry  c-hciałby ugruntować.1 dążności 
swojo w- kierunku tej. czy innej problematyzacji 
wychowania, inusi poznać powyższą pracę, k tó ­
rą jest wprowadzeniem w samo meritum wycho­
wania. -Praca przejrzysta, układ jasny, styl jędr­
ny. Wydanie, jak  nasze na stosunki wyborne. 
Pracę powyćszą gorąco polecamy uwadze czytel­
nika.

W następnymi numerze omów imy obszerniej 
pracę, k tó ra  lada dzień ukaże się w- , sprzedaży, 
prof. Znanieckiego Socjologja wychowania. 
Tom I. Sł.
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JANUSZ CZACHOROWSKI.

Współczesne przesilenie gospodarcze.
MiiKaWe powoli zapominamy fatalny okres 

inflacji, mimo polepszenia, się i poprawienia w ie- 
la dziedzin naszego życia gospodarczego, prze- 
S.iledic trwa nadal, jakkolwiek wy tężenia z niom 
walka obecnego rządu. nie ust.aje na chwilę. Wy­
siłku twórczej, zespolonej akcji całego
rządu marszałka, Pilsndskieg‘0 do polepszfenia 
warunków7, me widzą, lub 'widzieć nie chcę fana­
tycznie przeciwnicy, opierający swoje kryterja 
polityczne w głównej mierze na kompleksach 
i mofcjmialnych. lub ci, idący szlakami rozbie- 
row7ej orjentacji. Krótkowzroczność ich nie ze­
zwala na dopatrzenie się meritum sprawy, nie są 
oni wr stanie na dokonanie wysiłku aby stw ierdzić 
z czerń to iinmaneutnie związano jest współczesne 
przesileni^. Z szeregu istotnych przyczyn, wy­
dzielamy jedną, kwestję rozrodczości i to w ni 
ni jszym artykule roz.patrzymy.

Ze względu, że najliczniejszą i w daneiu za­
gadnieniu najaktualniejszy jest rodzina robotni- 
czat-gmiojska i wiejskniu oraz urzędnicza, do nkh 
się ograniczamy. Wedłuig dotyehezasow J cli obli- 
czeń na rodzinę robotniczą wypada przeciętnie 
(i— 8 dzieci, nrzędniezą mż.szą ml 4— (1. Taki 
stan rzeczy stamrwczo na obecne stosunki jest 
szkodliwy. Już. sama. analiza budżetu rodziny 
(robotnio-zej i niższej urzędniczej) wskazuje, że 
Cały' dochód zostaje .konsumowmny. i to-w7 lwiej 
ozęści na życie, ubranie, znikomy odsetek na in ­
ne wydatki. Oczywist.a, że przy tak  licznej ro­
d/unie kapitał .szybko się: na poszczególną głowi; 
rozkłada i maleje. Na każdego "wypada •"Suma 
bardzo znikoma.

Identycznie jest w'jgrupie większej jak n a ­
ród czy państwo. Kapitał tej grupy rozkłada się 
na tę wielką liczbę członków7, zostaje nierento­
wnie zużyty, niszczeje.

Nadmierną liczbą dzieci obciążona rodzina, 
na straw7ę codzienną zamieniająca jgw-ój kapitał 
nie ma na. to środków7, ał<9 pomyśleć o potrze 
bach natury kult.oralnej, odnośnie do godności 
człowieka. (Idy inno grupy coraz bardziej subte l­
nieją i rozwbają .się, gdy ogólna kultura coraz 
się wyżej włśnBi, przepaść rzeozowa między nie­
mi a grupami robotniezemi uw7ypnkla się coraz 
wyraźniej. brak  kapitału nie zezwala na ksztal- 
cenieędzieci (jakkolwiek pozornie jest bezpłatne, 
wchodzi), tu jednak iCs-zćze książki, lepsze trochę 
ubranie itd.), które poprzestają na poznaniu li

ter, w ytwarzają się maśy mew yk a alifikowanegu 
proletarjatu oddanego ipso facto na niedwuzna­
czny wyzysk kapitalisty. 'Sam  fakt zaś. że we 
władztwo maszyny wchodzi coraz śłżors&yj^a.Kros 
pracy, powiększa faktycznie, liczbę poszukują­
cych jej Tym sposobem rośnie głód p n u y .  
rosną masy bezrobotni eh. Konsmneja ich, i. li 
stnienie fatalne odbija się na życiu gospodar- 

czem grupy państwowej. Kapitał bezprocento­
wo niszc7zeje.

Dzisiejsza epoka maszyny, w,soki..j cywili- 
za ji żąda tylko jakości ludzi nic ii li lic m y. Żą­
da ludzi zdrowych fizycznie i moralnie., ludzi fu 
.elmwyeh i m.wieoonyeh. Współczesny ustrój 
kapitalistyczny tolerować może rylk«i„ludzi opła­
ca ją cy  li się. rent u jacy < h. Leży to nie tylko 
v interesie kapitału, ale członków nalej grupy 
państwowej. Im państwo zasobniejsze w kapi­
tał. tam mniejszy m isk Fiskalny. tein większy 
dobrobyt obywateli.

Ję,ż< li rodzina tak liczne posiada potomstwo, 
w ogólmin ubóstwie grupy. wrśrót-I w.,nmkó'', 
nii higieniczny cli i zdrowotnie szkodliw\ch — 
jak trudno wychować dzieci!

Rodzice zajęci walką ciężką, o zarobek ma­
łą uwagę mogą zwracać na wychowani dzieci 
Rosną OHO samopas. w masie o zrówninzknwaiiyni 
typie moralny m. wypaczają, sięąi wręcz od koleb­
ki jj&ją wieloprocentowym cięż irem. — Kanilal 
obywateli rozprasza się również na owę^ciężary

A w  ilu miljona.cli przedsta wią się s t o ł y  
w cwolane potomstwem dziedzicznie nbcią/ i iw ię 
zrodzony eh  z pijaków notoryczny cli. w p i m -  
ków. suchotników7 i zbrodniarzy?

W ustroju pr/,odka.pitalistyc;z.n< on mogło 
IriimdowHĆ hasło: mzradzajcie ' się. W Stan.li­
kach gilzie istnienie człowieka uzależnione by li  
tylko od jego indywidualnych własności, od jejiujj 
sil, rozumu, odwagi, a zwłaszcza siły. przez, ten 
sam fakt gim ty jednostki słabe i w sw-.im ro­
dzaju niereiitow no.

W dobie obecnej, z w1.iszczą w naszych w a­
runkach hasłem musi być: wychowujmy czło
wieka! 'Non multa sed multum.

Jakżffiz sromotnie zawiedli się ci. którzy 
tyle nadziei pokładali w pożyczce anruykaiWiiyj. 
którzy sądzili, że w ślad za nią zniknie bezro­
bocie, głód prat i rozwinie się pełnia lężyzny 
dobrobytu. I cóż,, instytucje handlowe d prze-



Str. 14 M Y Ś L  M O C A R S T W O W A Nr. (3-6)

myślowe nadal uskarżają się na brak kapitału 
obrotowego, rolnictwo w dalszym ciągu nic może 
zaspokoić wymagali należytej prosponffiii gospo­
darstwa z braku kredytu długoterminowego. da 
wną jest. różnica między procentem urzędowym 
a istotnvm na rynku giełdy prywatnej, pezwi- 

■$tą zatem jest rzeczą, żo kapitał zagrauiezm 
w znikomej zaledwie części zdolal z ispokić głód 
wewnętrznego rynku gospodarczego.,'.'

Za pożyczko plachny bardzo zna aiy ]>ro- 
ccitL a jaki kapitał imienicliomiliśnn tAlHSmi 
tu, by zaspokoić bezrobocie? Istot;.ie,, zmalało 

no. ale w jakim odsetku? Mudujemy koleje. 
ĘzQSY - zatrudniamy -robotników, a kajiital 
w ten sposób unieruchomiony aktualnie nie ren- 
inje, i znów mann s t rah  w ogólno - społeczny 111 
mnjąt ku.

Na zaspokojenie bezrobocia w obecnych wa­
runkach. rui podniesienie dobrobytu, potrzeba -

by chyba z dziesięciu takich pożyczek, ale było 
by to fikcją, wszyscy bowiem stalibyśmy ̂ gię nę­
dzarzami i dlużnikaińi zagranicznego kapitału!

Rząd obecny, mimo wszystkie trudności, 
z których są przyczyny jakby poza jego zasię- 

.gieiu istniejące; zmcjjfeolizował wokół siebie co 
najtęższych przodowników* i skuteczność lejj; 
alkcji widzimy w powolnym ale s ta d n i  popra­
wianiu się naszego rynku gospodarczego.

.Społeczeństwo ze swej strony obowiązano 
jesl rzijdowi przyjść z pomoc;] i pierwszym oby­
wali lskim nakazem powinno być, aby, jednostki 
niezdolne do wychowania zdrowego fizycznie 
i moralnie potomstwa nie wchodzi)* u związki 
małżeńskie. Rodzina zaś. liczbę dzieci uregulo­
wać powinna uświadomieniem sobie, czy jest 
•/.dolna wychować ludzi, najirawdę 'wychowanych 
i przygotowanych do współczesnych wymągaii 
żre  i a?

ADOLF BOCHEŃSKI.

Zagadnlemi e stałości władzy.
Nie można przypuszczać, żeby zmiana ustroju 

w \ łoczyla politykę polską ze wszystkich locz - 
eych ją obecnie* chorób. Yćs/.ak nawet ustrój 
przed wojennych Niemieo, clióć dawał im dosko 
nal.ą organizacje : silną1 władzę, nic przeszkodził 
jirowadzeiiiu 'fatalnej polityki zagraniczni1] Mol 
sieina i linolowa. A jednak pewneni jest. że u s t­
rój państwa wpływa ogromnie mv dobre lub zio 
kierowanie polii vką zngtaniczną. istnieją, bowiem 
st ile i niezmiernie, warunki, be/, których nawet 
najlepszy mąż/ stanu nie ugruntuje potęgi swegy 
p.i.ńst.wa. Warunki te,-(a! V.a*31 rzogamy się. ż.e mó­
wimy tu tylko o w'aruiikach ustrojowymi z jkuiu 
nięciem innych trudnych do zdefinjownnia, jak 
siła moralna narodu i p rzypadekptladzą się po­
dzielić na Irzy następujące rozdziały

1. Niez ileżnogć władz} od psyehologji t łu­
mów i jej reprezentantów.

2 . Stałość w ladz^-fby
'  3. Kompetencja, aludzy.

Pozostawiając na razie lia boku zagadnienia 
niezależności władzy od tłumów, c /r l i  od tak 
zwanej ojiinji publicznej, O którem mówić będzie 
m\ gdzieindziej, zajmiemy się zagadnieniem dru ­
ga o iń, to jest analizą warunków', które dać ma-ją 
stałość władzy.

> A kwosfcj.i ta jest dz:ś wysoce a.ktiialną! Ni< 
mnego, jak  zawrotna zmienność rządów w pań-

stwacli parlauiontaruycb sprowadziła wszędzie 
kryzys, przeżywany i u naś'. Ho polska polityka 
zagraniczna bardziej od innych potrzebuje stałej 
1 inji iirzewodniej i niezmienności kierunku. Har­
dziej od innych, gdyż są państwa kfór.ćcl) po!it\ 
kjn z na tu ry  rzeczy idzie wyżłobionym korytem, 
niezmienny ni mimo ciągłych kryzysów rząd o 
wy cli. T ak  ii] * Grecja NIN wieku ma j,isn<ę£pre- 
cyzowany kierunek polityki w postaci dążenia do 
odzyskania .■ziem dawnegtHmpęrjum bizantyjskie 
go z Konstantynopolem, jako stolicą. Taka idea. 
przewodnia musiała być z konieczności częścią 
Składową każdego programu rządowego i /wów 
czas Grecja poprośtu mogła sobie pozwolić, p  jjV 
chodzi o je] politykę zagraniczną, na częste zim i- 
ny rządów. Takiego celu państwowego Polska 
nie posiada. Wybierając na Uli}bił-t-rafił z plejady 
naszych dotychczasowych ministrów spraw zagra­
nicznych. p. Patka, lir. Skrzyńskiego i p. Dmow 
skiego. znajdujemy trzy programy polityczne tak 
pod względem celów jak środków, djametralnie 
sprzeczni-. A więc u p. Patka mamy dążenie do 
hegenioTiji na wschod-zie. u lir. Skrzyńskiego stii- 
ranie o ulrzymanie za wszelką cenę status quo, 
u p. Dmowskiego iiorozumienic z RoSją. i kieru 
nek antyniemfęeki. A więc Polska nie posiada 
jeszcze wytkniętego programu polityc mego, k tó­
ryby ostał się wśród Ciągłych zmian partji u s te ­
ru. Mówimy oczywiście o programie pozytyw­
nym, dążącym do jakichkolwiek zmian w położc-
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niu międzynarodowym państwa, nie zaś o pro 
wsadzeniu spraw z dni;, na dzień, choć spotyka się 
ono w razie zupełnej bezbarwności, z jeduęmiyśl 
nem aplauzem sejnni.

Stan płynny, w1 jakim znajduje- się obóm ie 
bezsprzecznie polska myśl mocarstwmwJ, jest jed­
nym z bardziej ważkich powodów, dla których 
walczyć musimy o konstytucyjne zabezpieczeni* 
ciągłości polityki. —  O de u steru zmieniają się 
ludzie tylko, a nie programy-, zio jest tydko czę­
ściowe. Z chwilą jednak, kiedy powstaje, jak 
u  nas przy każdym przesileniu prawałziwa sara- 
banda programów-, wykonanie jakiejkolwiek na 
szerszą metę zakrojonej akcji jest absolutnie n i e ­
możliwe.

Richelie,, prowmdził swoją politykę anti- 
habshurską 17 lat z rzędu, i ostateczne jej zwycię­
stwo przypisać trzeba wyłącznie dalkzenui prowa­
dzeniu jej w- tymi samym kierunku przez kard 
Mazarmiogo. A przeciętny czas, dany polskim 
ministrom no wykonania dziel, z pewmośeią nie 
mniej trudnych, 'wynosi 8 miesięcy-. Podobnie 
dzieje walki o ratowanie finansów- francuskich po 
wojnie, wskazują jak bardzo zmienność progra­
mów uniemożliwia jakiekolwiek ich wykonanie. 
W-okresie od U maja 1924 do objęcia rządów 
przez Poincarego w- lipe-ti 1926 r. przesunęło,sic 
przez ginach na Rue de Rivoli 12 ministrów, 
z którwch każdy1 przeszłością gwarantował wysoka 
kompetencję i znajomość dziedziny skarbowości. 

‘Cóż stąd. kiedy ledwm nowy minister rozpatrzy! 
siv w- cyfrach i powziął decyzjo" co do kierunku 
sanacji, nadchodził kry zys gabinetowy, spowodo­
wany przesunięciami partyjnemi. i nowy minister 
zaczynał to samo. Dopiero zapewnienie sobó- 
czasu pracy1 przez Poincarego, dało jak za dot­
knięciem reki czarodzieja, zmianę sytuacji. Tak 
w zakresie polityrki zagranicznej, jak ekonomicz­
nej. trwałość rządów jest nieodzowną, najbardziej 
nieodzowną podstawą, bez której o; zadny ni frwm- 
lym sukcesie marzyć nic można. A teraz zapy­
tajmy. jaki ustrój zapewmia wdadzy- słabość.

Abstrahując, od ustrojów oryginalnych, 
jak np. szwmjearski, znajdujemy w pralkty-ee trzy 
odmienne typy ustrojowe, stosowmne i możliwe 
do zastosoAwania. Mamy1 wiecu"

typ parlamentarny, identyfikowany ze stała, 
odpowiedzialnością rządu przed izbjąjposłów, po­
wstałą z wyborów:

ty1]! juezydjalny. klórego zasadniczą ećehą 
.jest odpow iedzialnośc, rządu przed prezydentom, 
wybieranymi na pewien okres czasu:

') De Layałerie Francois Marcel. Clementel. De 
Montie. (2 razy) Calllaux (2 razy)  Painleuó —  Bonrtet, 
Lnucheur. Donmer. Pereł,  Pomcarś.

typ aionarchiezny, w którym rząd jogt odpo­
wiedzialny przed dziedzicznym monarchą. Dla 
'ścisłości zaznaczamy1 wyraźniej, ć  nie mamy na 
myśli monarchji, tak  zwanej ^ k o n s ty tu c y jn e j" ,  
wzoru rumuńskiego, czy a n g ie l s k ie g o .u le  inó- 
narchji, w której rząd jest zależny wyłącznie ód 
panującego, jak np. w Kosji i w- Niemczech przed 
w o j®  lub we Francji ancien regime‘1 1 .

Jeżeli obserwujemy pau.stwu o ustroju t pu 
parłamontarnę'g'0 pod katem widzenia Irw,ilości 
iub zmienności rządowy rzuca się nam w oczy po­
dział tych państw- na dwie grupy, angielską i kon 
tynentalna. IV typi*'angielskim. do którego na­
leży też Belgja, Irudność rządÓAA nie dfnćwmijc- 
lnonarchjom. I lak jeżeli weźmiemy okres Izie- 

jjpw Aiiglji od slw-orzenia pierwszego rządu parla­
mentarnego według nowoczesny cii pojęć, do dni- 

gabinetu Raldwina, t. j. 1S» lat, zmienihćsie 
w Anglji 37 pr< mjerów. co daje przeciętną la.r 
i 6 miesięcy-. 0'kre-s ten, znacznie mniejszy'’jak 
w numarcliji. dajęl jednak możność prowadzenia 
jakiejś trwalszej polityki. Bismark pracował nad 
zjednoczeniem .Niemiec na stanowisku pie.rwiSzego 
ministra 19 lat. Tyleż mniej więcej czasu zabrało 
towourowi dzieło tworzenia \\'łoch. 3 lata ni ' 
bydy by w żadńy m razie wystarczyły ani jedne mii. 
ani drugiemu. Trudno sobie wyobrazić dalszy 
ciąg’ polityki Lavoura lnD Bisinarka, gdyby mini­
strowie ci mieli ustąpić jeden 1854-go. :drngi 98-go 
rdkn. A jednak 3 lata. to okres niezwykle długi, 
wobec 9 miesięcy przecięlnego trwania rządów 
parlamentarA Jt-twi koni mentalnego.

Wnikając trochę głębiej w. s p o s ó b  im.ikejuno- 
wania parlamentaryzmu angielskiego, wU^jiify, 
żc warunki, powodu;j&sS tę względną stałość wła­
dzy. są dla reszty Europy- obce i w ręcz nieosią­
galne. Historycy tego tematu r) stwierdzają. żv. 
mamy' In do czynienia z dwoma zasadnicz.emi 
czynnikami. Rrzedcwrszy'stkiem parlament angiel­
ski byl do niedawna złożony z dwueh tylko parlji. 
z któiycii jedna przez calv czafi kadencji musiaia 
mieć al)sólutm-|jw iększość-. zdolną do utrzymania 
rządu. Niąętfrty. zbawienny? ten system, zdaje 
się być raczej trudnym do wprowadźEni® w1 innych 
państwach Europy, gdzie ciągle postępujące roz- 
proszkowunio parłji. daje pole do licznych kombi­
nacji. i z a w s z e  niestali eh większości. Rzęć można 
nawmt. iż zanim parlamentaryzm kontynentalny 
upodobni się do angielskiego, ten ostatni pójdzie 
za wzorem kontymentu. na co wskazuje powstak-i 
od iiiedaw-na zarówno w Anglji jak Belgii tr/.ocia 
part ja. prayczcm większość staje sic niemożliwa 
bez kombinacji dwuch. często wrogMi. pierwiast­
ko aa1.

'.) Cle de Frongueuiiłe i Dufrieas.
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Również inna cecha, odróżniająca dotąd par­
lamentaryzm angielski od kontynentalnego, a mia­
nowicie duży udział arystokracji w życiu poHiyo/.- 
neiri, zanika, usuwając w ten sposób element, k tó­
ry choć nie przyczy niajł się 1>< zpośredi.io do 
uti walenia, władzy, dawał jednak większy au to ­
rytet i op :reie na tradycji zwyczajom parła im li­
ta rnynn R.

Dla analizy' stałości tyladzy przy pail.urien- 
taryzmie kontynentalnym. weźmiemy pod invagtf 
Francję. Niemcy. Hiszpanję, Włochy j Rolskęb 
Sta tystyka zmian rządów w tych państwach daje 
nam bardzo ciekawy obraz funkcjonowania parła • 
menf.aryzinu:

biorąc pod uwagę okres powojenny, od l-go 
stycznia. 1910 do 1-go stycznia 1928 r. dla tych 
wszystkich państwą otrzymam^ jasny obraz tego, 
czcili jest i czctn będzie nasz parlamentaryzm pod 
względem stałości programów.

* !: -daifcae S S S uŁ: S  < .2
W  okresie tym Francją rządziło 14 gabine­

tó w 2). Cyfr., ta mieści się w 114 mMiącaeh, 
króre wy pełnia ją ów okres 8 razycy A wię'0 prze­
ciętna trwałość rządu parlamentarnego we F ran ­
cji wynosiła, 8 miesięb.y i parę dni. .Nawet odli­
czywszy gabinety' Francołs Marchał i ostatni ga­
binet Hemo-ta, które trwały po tiarę dni. otrzy­
muje my przeciętną nie wlęlśszą jak 0 miesięcy.

Jeżeli ktoś Sądził, że tak  wielka zmienność 
lotknęln tylko Francję^i nie może stanowić przy 
kładu dla innych państw, po zbadaniu tego sty- 
incgt) okresu w NieinczSch. v/szvstkie wątpliwości 
go opuszczą. Otóż Niemcy od 1. I. 1010 roku do 
1 -go. sty cznia li. r. przeżyły7 ni mniej ni w ięc. ,| jak 
1 kryzysów gabinetowych, a więc identycznie 
tyle samo eo Francja, a nawiń przeciętna dla każ 
dego rządu jest mniejsza, gdyż nie mamy tu do 
czy nienia z partidniow emi gabinetami.

ttiszpanja w' okresie od stycznia 1019 roku 
do zamachu stanu w7 październiku 192J roku. któ-

') Od 1801 r. do 1928 r na 30(i m inis trów  aiuj. 
18SS posiadało rodowe tytuły .  Według Herolda d. Los­
ki'ego. The American Poiiticat Science Q uarter lyu II. 
1928 r.

•) Clemenceau, Millerand, Leggues, Briand, Poin­
care, Fr. Maręol, Fr. Mar soi, Ilerrioi, Painlenć (2 razy)  
Briand (2 razy) Herriot, Poincare.

a) Scheidemann, Bauer-Erchager, Miiller, Feren-  
loch, Wirl 2 razy ,  Cttno, S tresem an , Marx (2 razy)  
Luter (2 razy)  Marx (2 razy).

ry  uwolnił ją od anarchji demokratycznej, zmie­
niła w ciągu T)7 miesięcy 9 rządów. Rolska, 
ki&ra w tej galerji zajmuje jedno z najsmutnit j- 
szych miejsc. dala przeciętną’ 5 miekięcy i 2 ty ­
godnie n a jo d e n  rząd. We Wkrszccji psiągnięfijj 
rekord-“swego rodzaju w postaci 9 gabinetów na 
45 miesięcy. Nic też dziwnego, że jeżeli w tych 
ostatnich państwach naród pr zez "twoich najlep­
szych otrząsnął się z narzuconego mu mordercze- 
go ustroju dem okratycznego," ram wstrząs byt 
najsilniejszy7. m m c  ja najskrajniejszą...

Reasumując powyższą statysty kę, otrzyma­
my 552 miesięcy i 66 rządów, co daje prźęplętną 
8.4 miesięcy na leażdy' rząd. Oezywi&jj«są pań ­
stwa. w których przypadek zmienia tą przeciętną- 
i tak  Węgrv dzięki Hortyemu im,ją gabinety' 
o wiele trwalsze, Jugosławia zstó : Grecja kryzysy 
znacznie liczniejsze.

Przedwojenne dzidj^r Francji od 1876 do 1013 
dają też 8 miesięcy na jeden rząd. Świadczy to, 
że niestałości obecna nie jest chwilowym wynikiem 
stosunków powojennych, ale prawdziwie skutkiem 
ustroju. Bilans tog-pi ustroju niewzruszoną wymo­
w ą , ,cyfr wykazuje bankructw o^ teorji. k tóra nie 
bacząc na wymagania realne,Pątarąla się stosować 
oderwane marzenia i fantazje, lub t,eż prywatne 
kalkulacje portfelowm do życia narodów.

System prezjydjalny L-,$Stany Zjednoczone) 
ue), gwarantuje znacznie-bardziej od parlamenta- 
ryzmuBtalóść władzy. Sama konstytucja władz, 
.bijącą, prezydentowi bezpośrednią łączność 1 kie­
rownictwo- nad rządom# uniezależnia -przesiL' 
nia od kombinacji politycznych które u nas czę­
sto bez powodów państwowych wywołują przesi­
lenia. a pozstawia jedynie groźneiri zmiam po­
wodowane ustąpieniem prezydenta i nowemi wy­
borami. Wybory-' te od roku 1789 do 1928 odbyty 
się- 30 razy,sgo by7 nam dało przeciętną 4 i pól

') Romerones, Maure, Lenches'2Toure, Allendc  
Selaga, Doto, Maure, Souches Guerne, Corzia Preio, Primo  
de Riuera.

, ■) Orlando i Bissoloii, Orlando, N itt i  (2 razy)  
Giolitii, Bonomi, Forta  (2 razy )  Mussolini.

ń G. Washington (2 razy)  ■!. Adams I. J e f f e r ­
son (2 razy)  J. Medison (2 razy)  J. Monro<}-(2 ra zy )  
J. O. A d am s , A Jackson (2 razy). M. Von Buren, W. 
Harrison, .1. Ty/er, J. Polk, Z. Taylor, M. Filimore,
F. Pierce} J. Buchanan, A. Lincoln (2 razy) ,  Jackson  
U. Grant (2 razy),  R. Hoges, J. Gerfield, C Artur,
G. Cleueland, B. Harrison, O. Cłeneland, W. Mackind- 
leg, T. H. Rooscclt (2 razy)  Taft, Wilson (2 razy).
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lat.. W rzeczywistości przeciętna ta, jeżeli chodzi
0 ciągłość polityki, jest, o wiele wyższą,’ gdyż aż 
!) prezydentów zostało po upływie kadencji pow 
tomie wybranych. Ta -względna stabilizacja spra­
wia, ze gdy mowa u  nas o zmianie ustroje, ezęsti 
s łycha^ głosy, domagające się w prowadzenia sy 
stemu prezydencjonalnego

Nie można jednak pominąć .i ziych stron Lego 
systemu, ciągle pod. kątem widzenia zagadnienia 
śtaiości wiauzy, Tą zią stroną jest niem nromia 
radykalna zmiana wszystkich wyższych urzędni­
ków z chwilą dokonania wyboru prezydenta innej 
paiu.ji. 1‘artja , zajmu jąea -biały dom przez swego 
kanuydafca, żąda odeń przedewszyStkfem UoZM < li 
najwyższych stanowisk dla swoich ageiifów wy - 
borczych. Hasło: „Tous les plaćes, et t;put de 
suitę"1, tak  częste przy parlamentaryzmie, zostało 
w Stanach Zjednoczonych doprowadzone do per­
fekcji. Wszystkie próby celftm uniknięcia lego 
„spo.ils systeni^&pelzly na. niczem. Leży on nadto 
w' interesie partji, aby mógł być jirzez nie same 
obalony, i tak  naprzyldad gabinet‘prezydema B. 
Ilarrisona składał .się z jednego partyjnika, który 
nie mógł być kandydatem  mi prezydenta, jednego 
wielkiego dostawmy pieniędzy na wybory, dwuch 
naczelnych organizatorów wyborczych, jednego 
osobistego przyjaciela prezydenta i dwuch party j­
nych kolegów z senatu.

Zł-o jeSb zmniejszone faktem, iż, nie każde w y­
bory przynoszą zmianę partii rządzącej. Jes t  to 
jednak fakt, który.,;wypływa z danych warunków 
politycznych,’ nie zaś w cale z R j& nfe  samego 
ustroju.

Monarchja dziedziczna i absolutna nie. po- 
siada wyżej wymienionych złych stron. Stałością
1 ciągłością polityki przewyższa zarówno państwa 
pailameiitarnp-j jak  i rząd zoile systemem jirezy- 
dencjonalnym. W Niemozech od roku .1870 do 
1014 zmieniło się 5 kanclerz.}: Bismark, Capriri, 
Uolienlohę^ Bu -Iow i Bethmann-H-ollweg, podczas 
gdy Francja zmieniła w tym samym okresie 55 
rządów. Przeciętny w Niemczjech czas,rządzenia 
przez tego samego ministra wynosi przeszło 7 lat, 
lo je "st prawie tyle, ile we Francji miesięcy. W 
Rosji od 1.825. r. do 1015 było/,wszystkiego (i kie­
rowników spraw zagranicznych: .^Jes^elrode, Gor 
czaków, Giers, Murawiew, Lęmbrdorf, lzwolski 
i Sazonow, co robi 15 lat najiurffetra! razy 
wdęcej od przeciętnego czasu rządzenia jednego 
gabinetu Włdgh powojennych. 3.0 raził  więcej od 
Polski!

We Francji ancien regime‘1 1 , od r. 1588, od 
oliwili utworzenia urzędu sjiraw zagranicznych do 
rewolucji przeszło, 27 ministrów, jeżeli odliczymy

-okres dwuletni 1622— 24. kiedy to,stanowisko t > 
bytu zniesione, jeżeli za ogółem his toryków przyj 
mieni, Kiclielimigo i Maz.irima za ministrów’ spraw 
zagranicznych, -da to nam 204 lat, z przt eiętną 7 
lat i pięciu miesięcy na ministra.

.lak widzimy pod wm.ględein stałości rządów 
nion.irclija bije z daleka w'szy:itkie,:mne formy rzą­
dzenia. desf ona, t .m  większą, że wiem monar­
chów' posiada rozstrzygający wplyv, na prow adzi-, 
nie ważniejszych spraw- państw owych. I tak .Na ­
poleon 11L zmieniał dość często Ministrów spraw 
zagranicznych, co jednak w małym tylko stopniu 
przc-i'} walo ciągłość, ponieważ sam tym sprawiać 
bieg nadawał. To samo rzec można o Ludwiku 
XV tym.

zakończenie zestawini) jiarę podanych 
powyżej mjyśli:

I leżeli kolska ma zająć stanowisko mocar­
stwowe, co i-dynie zapewnić jej może utr"v- 
liianie niepodległości, wymaga polityki na 
długą metę, ktoraby konsekweiit nie sjielniala 
program w ielkomocarstwow y.

2. Tego-rodzaju konsekwentna polityka wyma­
ga s&ilóści władzy, zwłaszcza, że Rolska - nm 
posiada jednego powszechnie uznanego -kie­
runku,t lecz. właściwie parę, djamol ralnie 
sprzecznych jn-ogramów.

Z trzech możliwych form ustrojowych, parla- 
mentaryzm typu kontynentalnego da,je i da­
wał wszędzie najczęstsze zmiany rządów i 
programów. ,Jedyu}m krokiem naprawy tego 
systemu byłoby utworzenie na miejsce licz­
nych partji, dwuch tylkp, co niewykonal- 
neiri, i nie leży A mocy konstytucji.

1 . -System  prozyd jalny  posiada o w iele  większą 
Stałość od p arlan ten tan  zmu. Wadą jego  jest 
nieunikniona zmiana co pewien ezas rządów  
0 w ręcz przeciwtiyrn programie. ( 'zns ten. 

' będąc dość długim. prezydeiicjonak/.-ii Stiiwia 
znacznie w jż o j od parlamentaryzmu.

5. Monarńhja absolutna, jaką widzimy dzi w 
lliszpaiiji, daje gwarancję największej stalo- 

y?Ści rządu i jiolityki.

Na zakończenie zaznaczamy raz jeszcze; że 
zagadnienie stałości władzy n f?  wyczerpuje by­
najmniej juMdemu ustroju kolski. Sama stałość 
rządu nie da j a m  jeszcze polityki w iolkomocar 
stwowej, ale bez stałości o żadnej polityce zagra­
nicznej wdania nie ma, mowy.
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Z życ ia  m ło d z ieży  akad.

Zebranie dyskusyjne 
Kola Poznańskiego Myśli Mocar­

stwowej Ak. Ml. Zach.

Dnia "M; maja o. r. u godzinie )20-tej w sali 
la-tej odbyio się; zebranie .dyskusyjne Kolą. Po­
znańskiego Myśli Mocarstwowe,■ Akadomiękioj 
Młodzieży Zachów awczej. Zebraniu przewodni­
czył prezes Kuła Poznańskiego kol. Stanisław 
Jodko-Narkiewicz. Referat wygłosił kolega Kon­
stantyn Troczyński p. t. „Nacjonalizm a polska 
myśl państwowa". Referent Ijt^harakteryzowal 
ideologję nacjonalistyczną, ujmując, ją w kilka 
podstawowy cli tez, charakteryzujących postaw- ą 
nacjonalizmu, następnie przeszedł do rozpatrzenia 
elementów polskiej racji E ta n u ,  poczem rozpa- 
i rzyłjjŚbcjologicznie na gruncie konkretnych wa­
runków historycznych i społećznu - politycznych 
tealizaęję haseł nacjonalistycznych, w z\ iązku z 
postulatami mocarstwowi j igdę^logji politycznej, 
doszedłszy do wniosków, które pozwoliły prze­
ciwstawić nacjonalizm polskiej myśli państwo­
wej. Polską raęjsy.stanu musi być budowana na 
antinacjonalistycznej podstawie - - oto 'konlcie- 
Iny wynik rozumowań referenta.

W dyskusji, rzecz ciekawa, pomimo obecno- 
ŚpŁ, nie zabrał głosu nikt z obozu nacjonalisty­
cznego. Widocznie nie było z tej strony poczu­
cia możności rzeczowej obrony- nacjonalizmu, co 
jes t^ tem  pew uiejsze, iż obóz nacjonalistyczny 
świadomie pogardził b iedzą -socjologiczną, jak- 
gdybv by-la możliwość planowego i konkretnego 
działania politycznego bez oparcia się na wyni­
kach nauki iocjologifeznej. Głos zabrai j. d m ie  
przedstawiciel młodzieży., socjalistyczne j, k£óiry 
ki yTerjtiin marksizmu starał sięół wykazać nie­
realności przeciwstawiania- nacjonaiiznm —  ideo­
logji państw ów oj,-. w'idząc tak W jednej jak i w 
diugioj realizację ekonomicznych interesów 
mieszczaństwa, do którego zalicza1 t.akże klasę- 
tak zwany-cii obszarników. Następnie, zabrał głos 
kolega Troczyński, wykazując aprioryzm i dok 
trynerstwo takiej miary zagadnień, położeni prze-, 
w odniczący solwowal zebranie.

W nr. 241 „K urjera Poznańskiego" w- dzia­
le „Zycie młodzieży akademickiej" ukazała się 
notatką, z naszego z< braniu d\skusy-jn,ego z dnia 
22 maja, pióra, zdaje się p. -Saeliy, jednego z lea­

derów- miejscowej „Młodzieży Wszechpolskiej' 
Ponieważ no ta tka  ta  zawierała cały stek oczy­
wistych fałszów- i nieścisłości, koi. Troczy ński 
zgodnie z obowiązującem prawem prasowem wy- 
słat do pisma sprostowanie faktyczne. Otóż 
1" sprostosowanie zostało pomieszczone dopiero 
w nr 261 „Kur jera'-Poznańskiego", a  więc z ty- 
godniowem opóźnieniem, 2" w niewłaściwymi 
dziale, 3" było tylko częściowe,- bo opuszczono 
punkt l-szy prostujący ilość uczestników ze­
brania.

Stwierdzamy, że dopuszczono się w ten spo­
sób 3-krotnego złamania prawa, którego obowią­
zywanie zostało stwierdzone przez Sąd Najwyż­
szy i piętnujemy publicznie tak  swoisty sposób 
pojmowania praworządności przez dych, którzy 
clicą uchodzić za jej obrońców i nie skierowując 
sprawry; 'na drogę sądową poddajemy ją  do wia- 
domości i oceńy szerokiej opinj' publicznej.

(J.).

Uwagi.

(Jak wiadomo powszechnie Obóz Wielkiej 
Polski, zrezygnowawszy zgóry z przyciągnięcia 
do .•swych szeregów szerszych warstw z pośród 
starszego społeczeństwa, działalność^swoją ćbgni 
skujeDprzewuiżnie na terenie młodzieży, organi 
ż u j ą c ‘tak  zwane Dzielnicowe Komitety Młody cli. 
Jest to niewątpliwie krok  dużej rozwagi poli­
tycznej. (Młodzież zwłaszcza poza uniwersy­
tecka posiada na tyle jeszcze świeżości duchow-ej 
(Specyficzny to u rok  młodości), że przemawiają 
'o niej górne frazesy, szczytny patos mgławico 

wo postawionych zagadnień, oraz program, idący 
po linji najmniejszego oporu, wyzyskujący naj­
popularniejsze przeważnie antagonistyozne o- 
środki emocyjne. Takim właśnie jest program 
odmłodzonego nacjonalizmu polskiego. Aszel- 
k S  próby racjonalizacji tego programu, włącze­
niu go w jakiś-’.rozumowy -system nie mogą wy­
trzymać kry tyki niouprzedzonej myśli i analizy 
pojęciowej. Konstrukcje taki<T*.jak na przykład 
walka obozu narodowego z mastfnerją, będąca 
.istota^ óbficnej sytuacji politycznej, lub przeciw­
stawianie Rzymu —  Moskwie, albo rzekome ban­
kructwo indywidualizmu i liberalizmu w momen 
g a c i  z jednej strony niesłychanego skuinpliko-
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Wania ży c ia  publicznego i z drugiej stron y  zogn i­
sk ow an ia  ca łego  tw órczego  wy-ąiłkn w s p ó łc z e sn j  
kultury, eeiemjrStwMii zenia i w ycliow an ia  w y zw o ­
leń , j o sob ow ości ludzkiej, są zw yk łym i t.yłku 
dom kam i z kart, w k tórycli m ieszkać m ogą je ­
d ynie u m ysłow e krasnoludki.

Organem tego młodegp ruchu jest mięs.ięnz- 
nilc wychodzący w Poznaniu pod .ytnłem .Mwan 
garda". Od trzech miesięcy, pismo to zaczyna 
wychodzić regularnie-. P rzykrą  niespodzianką 
dla- czytelnika jest fakt, zti ar tyku ły  tani umie­
szczane są przeważnie pióra starszych i po­

ważnych już dziennikarzy, skutkiem czt go organ 
młodych staje się organem dla młodych.

Jedno nas tylko pociesza —  ludzi.1, którzy 
opowiadają się za tym programem są młodzi, 
program ich jest wyciągniętą z lamusa pamiątką, » 
kiedyś więfc przyjdzie czas, żc poczują się oni na­
prawdę młodymi i wyzwolą się z nałogów myślę,; 
n ia^tarezem i formułkami. Wtedy będą naprawdę 
młodemi. a że przyjdzie to już po okresie i fen 
młodości, niecłi zatem rachunek za stracone mło­
de łata poślą do- redakcji ...\wangardy".

L. Ki
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Druk arnia  L o t n i c z a
N o w o c z e s n e  Z a k ł a d y  Graficzne

V.
W y k o n u j e  w s z e l k i e  p r a c e  d r u s a i  a k i e
d la  U r z ę d ó w  i P r z e m y s ł u ■—, D z ie ła  ■-—, B r o -
s z u r y D r u k i b a r w n e  •—, N a k ł a d y  m a s o w e

St. R y n e k  9 5  '_k>

C e n y  u m i a r k o w a n e

P O Z N A Ń T e le f o n  nr. 53-16
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Jedyne pismo w Polsce poświęcone idei monarchistycz- 
nej. — Informuje najźródłowiej  we wszystkich sprawach 
dotyczących Ziem Wschodnich i Bałtyku. Specjalnie 
g iuntownie  ujmuje zagadnienia rolnictwa kresowego.
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